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Przegląd polityczny.
Lwów 17 listopada,

Paroksyzm trwogi, który powstał w sobotę 
na wiedeńakiej giełdzie, objawił się i w niektórych 
naszych pismach je ko odruch bardzo spóźniony i 
wcale niezrozumiały Łatwo wytłómaczyć przera
żenie giełdziarzy wiedeńskich, cle niepodobna po
jąć, jak  ono udzielić się mogło ludziom esikiem 
niezaaDgażowanym na giełdzie i to j?szc?e we 
dwie doby później! Nerwy finansistów były od 
paru  tygodni nielitościwie targane w ypadkam i, 
niemającemi nic wspólnego z europejskim poko
jem. Kolosalne straty w papierach południowo
am erykańskich wstrząsnęły targ:em pieniężnym na 
zachodzie E uropy; wnet potem nastąpiły znane 
baukructwa berlińskie; ich długi szereg jeszcze 
się nie skończył, aliści Btraszna burza na wybrze
żach Francyi i Anglii zniszczyła wiele handlowych 
okrętów, w skutek czego na drugi dzień, miano
wicie 13 b. m., niejeden milionowy kupiec, nieje
dno towarzystwo akcyjne ujrzało się zrujnowane®. 
Tak tedy dzień w dzień finansiści otrzymywali sa
me tylko wieści fatalne i trwoga między nimi ro 
sła, bo żaden nie wiedział, jRk te wypadki od
działają na kasę tego lub owego bankiera, tej lub 
owej instytucyi pieniężnej. W tym świecie wszyscy 
są związani ze sobą, od San Francisko do W ie
dnia. Samobójcy Sommerfeldowie mogli przecież 
być w spółce z kimś w W iedniu, k ta ś  inny mógł 
być zaangażowany w operacjach londyńskich, pod
ciętych przez burzę, i t. d. Słowem nerwy g ieł
dziarzy wiedeńskich były fcaidzo podrażnione, każ
dy z nich spodziewał się lada chwilę jak najgor
szych rzeczy, skłonność do popłochu wisiała na 
włosku. W takim  stanie umydów, wystarczyła nie
sum ienna sztuczka Szepsa, aby wywołać katastrofę, 
jakkolwiek wątpliwości nie ulega, że artykuł Tug- 
blattu, gdyby był się pojawił wśród innych warun
ków, nie byłby żadnego efektu wywołał

Ale ton pogłosek giełdowych, cóż ma wspól
nego z polityczną Bjtnacyą E uropy? Mowy Salis 
bury’ego 1 RudiniVgo były przecież na wikróś 
pokojowe, niejako przesiąknięte pewnością, że woj
ny nie będzie. Przemówienie Cesarza Franciszka 
JóBefa było również bardzo dalekie od pessymi- 
zrnu, a jedyny w niem wyraz „ z a g r o ż o n y  po
k ó j- znalazł w exposó hr. KalnokyTgo zupełne 
wyjaśnienie. Oto. jeśli jeszcze coś może się nie 
podobać w dzisiejszej sytuacyi, to jedynie ustawi
czne zbrojenia się mocarstw, bo przez to, będąc 
w najzupełniejszem  pcgolowiu, łatwo je s t które 
n  uś mocarstwn pójść zS pcpędcm chwilowego u- 
czucia, nie zastanowić się, nie rozważyć trudności 
wojennych, nie pomyśleć o mobilizacyi, ale w 
pierwsze® gniewie o co bądź, zaraz zatrąbić wsia- 
danego. W tem rzeczywiście je s t groza, lecz ona 
już starej daty, już trwa mniej więcej od roku, 
więc wszystkie mocarstwa miały czas oswoić się 
z własnem pogotowiem i gruntownie wbić sobie w 
głowę, że je s t jeszcze jedeD potężny hamulec na 
wojownicze zamiary. Tym hamulcem jes t prze
świadczenie, k tóre  ustawicrnic płonic przed każdym 
rządem jak wielka pochodnie, żo rzem większe 
pogotowie wszystkich, tem większe koszta prowa
dzenia wojny i tem m nirjsze szanse łatwej kam 
panii, a dla samej rzezi n ik t nie wydaje wojny. 
A ponieważ nie ma żadnych z g iła  wypadków, 
któreby zapowiadały zbliżenie się jakiegokolwiek 
niebezpieczeństwa, ponieważ nic się nie pogore-y- 
ło, lecz owszem polepszyło się przez głód w R o- 
syi, zmuszający ją  do zajęcia się wewuętrznemi 
■prawami, przeto śmiało możemy powiedzieć, że 
sytuacya naprawdę je s t pokojowa. Jest wprawdzie 
s ta ra  teorya, podług której wewnętrzne kłopoty 
Irczą się zewnętrznym zatargiem , ale głodowy k ło 
pot rosyjski do takich nie należy. Można zewnę
trzną wojną zatamować p o l i t y c z n y  ruch lu
dności przeciw rządowi, ale nie można taką woj
ną nakarm ić trzydziestu milionów chłopów, k tó
rzy już zaczynają tworzyć anarchię. Ich mu' i rząd 
rosyjski utrzym ać w ryzach, a nie o wojnie my
śleć, podczas której głodne chłopstwo zburzyło
by carat.

W ięc Rosya w tej chwili me zagraża pokc- 
j;.wi, a jeśli ona nie zagraża, to jużci n ik t 1

W racamy jeszcze raz do Brazylii. Sam ten 
kraj, rzucony gdzieś na drugiej półkuli świata, i 
jego ludzie mogą nas nic nie obchodzić. Ale jest 
on teraz jakby otw arta księga ludzkich nam iętno
ści, z której każdy naród może wyciągnąć dla 
siebie ważne I n u k i ; je s t on jakby żywr. galeryn 
illustracyj, zrobionych ręką jakiegoś m istiz i nad 
mistrzam i, a przedstawiających to, co o naturze 
ludzkiej powiedzieli mędrcy wszystkich c za ’ów i 
narodów.

Zam iast wymarzonego raju na ziemi, jak i 
dać m iała fantastycznie pojęta republika, nastąp ił 
ciężki, depczący wszystkie prawa, brutalny i cy
niczny despotyzm wojennego dyktatora. Ale mó
wiono so b ie : To jpst stan. przejściowy, niebawem 
stosunki wejdą na normalne tory i ziszcią się 
wszystkie nadzieje ; niech tylko zbierze się kon
gres, uchwal' konsty tucję, postawi na czele pań
stwa cywilnego naczelnika, nie z woli rewulucyi, 
lecz z wolł narodu. Już przecie widać, że wtedy 
będzie coś bardzo dobrego, ho oto i teraz  jaki 
ruch powstał przedsiębiorczy I jak ie  plany kolo
salnych robót! jak ie  nowe banki! jakie zuchwałe 
zamysły 1 Brazylia cały świat zadziwi.

Byli wprawdzie tacy, którzy m ów ili, że owe 
wszystkie banki, plany, pomysły, ów cąły ru h 
przedsiębiorczy — to naj po tw orniejąc  oszustwo, 
wymyślone przez klikę Fonseki dla omamienia 
ludu. Ale im nic wierzono. Wszyscy czekali 
kongiem

Przyszedł nareszcie —  i przedew szystkinn 
zam ierzył wybrać cywilnego prezydenta, aby na 
pizyszłość zapobiedz pokuszeniom dyktatury woj
skowej. W ybór Fonieki s ta ł się bard o wątpliwy, 
ale klika jego pom azyła w«zy*tkio sprężyny, do
puściła się potajemnych gwałtów, a że oprócz te 
go przekupieni lekarzu drzekli, że Funseka nosi 
w sobie śm iertelną chorobę i za jakie pół roku 
umrze, przeto koniec końców wybrano go więk
szością zaledwo kilku głosów.

Kto inny nie przyjąłby takiego wyboru, F o n - 
Beka przyjął — i ozdrowiał.

Klika tryumfowała i w imię zaiady : „kuć
ielazo póki gorące", starała  się zagarnąć na 
swoją korzyść, co się tylko dalo. Wysoki* godno- 
ś ii  wojskowe, in tra tne posady, zyskowne konce
s je , dostały się w ręce kuzynów, przyjaciół i 
popleczników p. p re z y d e n t Bardzo liczni k re 
wni Fensekl, przed dwoma laty jeszcze podpo
rucznicy w arm ii, lub kanceliści w podrzędnych 
biurach, zdumiewali mieszkańców stolicy swoją 
rozrzutnością i zbytkiem. Gdybyż byli poprze
stali rre tem , pobłażliwi im tego rodzujn k a 
prysy fortuny Brasylijczycy, byliby im przeba
czyli. Ale ambieya rpanoszonyih m łodzieniasz
ków pchała ich coraz dalej Poczęli oni wywie
rać terroryzm  na swoją rękę. Kto nie nsleżal 
do kbki, mógł być pewien, że nigdzie nie doj
dzie do niczego, przeciwnie zaś Ja  popleczników 
i sprzymierzeńców uśm iechała się fo ituna na 
każdym kroku. Nikt nie był pewien ju tra , nepo
tyzm bowiem i p ro tekc ja  wszechwładnej kliki 
czyhały wszędzie na ofiary N adto nie poprzesta
wano na jednym urzędzie lub posadzie, ale za
garniano kilka dla każdego z ulubieńców, nie 
troszcząc się zgoła o to, czy jego zdolności od
powiadają wysokim zazwyczaj obowiązkom.

N aturalnie, główni sprawcy i działacze tej 
rabunkowej gospodarki usiłowali zcbezpicczyć się 
od wszelkiego niezadowolnienia coraz bardziej 
rozjątrzonej opinii publicznej. Zwrócono się tedy 
ku arm ii i rozpoczęto z nią formalną kokieteryę. 
Oficerom i żołnierzom podwyższono znacznie żołd. 
Szczególnie zasłużonych około intere :ów kliki a 
wansowar.o, z po minięciem starszych i zasłużeń 
szych Garnizon w l l ;o powiększono, chociaż jesz
cze za czasów cesarstwa, o wiele mnirjsza ilość 
wojska w stolicy powszechne budziła szem ranie. 
Tajemnie uzbrojono straż ogniową i policyę miej
ską. Jcdofon słowem, militaryzm rozpanoszył się 
ua dobre w „stolicy federalnej".

To samo d zu lo  się i na prowincyi. Tam gu
bernatorowie z ram ienia kliki wszędzie wietrzyli 
spiski, zamachy i jak c-.ynownicy rosjjscy w Pol
sce, robili niezliczone rrw izye, aby napełniać kie
szenie. Naśladując ten rosyjski przykład, poszli

jeszcze d a le j : zaczęli prześladować obce narodo
wości, kolonistów niemieckich, duńskich i z.wrdz- 
kich, których znajduje się około stu  tysięcy w 
prowincyach Rio G randę do Sul, Bahia i Para. 
Niezpdowolnienie rosło, objawiało się wybuchami, 
a jednocześnie wzmagała się podejrzliwość rzą
dzącej kliki. Jak  każdy zbrodniarz, c ruła ona 
ciągle duszę na ram ieniu, wszędzie w ietrzyła 
zdradę, spiski, zamachy, była zawsse gotowa 
do wystąpienia gwałtownego i przek-w t k^-wi.

W takim  stanic rzeczy p o lm b a  było tylko 
iskry, aby Dostąpił wybuch Dość było zwykłego 
nieporozumienia — i oto m o  się stało.

W tta trzo  włoskim w Rio de Janeiro dawa
no przedstaw ienie, które nicudolnem swojem wy
konaniem oburzyło w wysokim stopniu publiczność. 
Zaczęto tedy gwizdać i hałaśliwie objawiać nieza- 
dowolnicnio. W tem ui stąd, ni zowąd, wpadło do 
sali około stu policjantów  z dobytemi poła z&rni 
i poczęło siec na prawo i n i  lewo. Powstała bój
ka między publiczni ścią a stróżami porządku, o 
woiem której byio kilkuna-tu zabitych i kilkudzie
sięciu rannych, W ieść o krwawem zajściu lotem 
błyskawicy oldegła m iasto ; kto żyw, wybiegał na 
u licę ; tymczasem Oprowadzona z koizar bawalc- 
rya wszędzie urządzała szarżę na z^romauzonych. 
Istny sądny dzień zapanował w Rio. N azajutrz 
zwułano walne zgromadzenie ludowe na Largo 
San Francisco, kiedy jednak plac napełnił się szczel
nie ludźmi, wojsko j kawaierya uderzyły znowu. 
Tłumy się rozpierzchły, ale za to z domów zaczę
to już strzelać do wojska.

Oto, na co zdobyła się republika po dwóch 
latach swego istn ien:a.

W obce tego, kongrc3 wystąpił jaw nie prze
ciwko prezydentowi, a uchylając zakaz zajmowania 
kilku jtdnom eśn ie  posad uderzył w samo serce 
kliki I tym razem niedcl.żny  F ousika dał się u- 
żjr1 za narzędzie swemu otoczeniu; zrobiwszy zno 
wu użytek z przysługującego mu prawa veta, kon
gres i ozwiązał i ogłosił swą kandydaturę

W manifeście Fonseka mówi o knowaniach 
wrogich republice, o zabiegach monarchistów, k tó 
re j»koby zniewoliły go do tego kroku. Przyrzeka 
też niebawem zarządzić nowe wybory i powrócić 
d i stanu normalnego.

Ale Brazylijczjcy już wiedzą jakie właści
wie odgrywały tutf-j rolę pobudki i co ich pod rzą- 
dami dyktatorskicm i czeka.

To też, wbrew zapewnieniom urzędowych te 
legramów, z całego kraju nadchodzą wiadomości 
o powszechncm oburzemu.

finansowo, jak  wykazaliśmy w ąrtyknle poprzednim, 
stanęła  w obec politycznego bankructwa.

Nie wiadomo jeszcze, jakie zsmia>y żywi wy
brany przez opozycyę kontr-dyktaH-r, Satana da 
Roma, tymczasem zaś podnosi głowę o wiele groź
niej 7G niebe pieczeństwo : separatyzm. Prow incja 
R;o Grandę do Sul ogłosiła już swoję niczależ 
ność, za jej przykładem  poszły B abia i Para, gdzie 
j ;ż kilkakrotnie przedtem  wybuchały rozruchy s - 
paratystyczne, a według ostatnich wiadomości pod
niosły się przeciw rządom Fonseki bogate prowin- 
cye San Paulo, Minas Geraes, podobno także Pa 
ran a  i Santa Catharina.

Gdy do takich okropnych stosunków dopro
wadź li Brazylię działacze repubbkańscy, -  zła
many wiekiem, chorobą i nieszczęściami szlachetny 
Dom Pedru ze łzam i w oczach biadał nad położe
niem swego rrew dńęizri-go, lecz ukochanego k r a 
ju  i tak  mówił do jecim go z redaktorów paryzk ich: 
„Mogłem był przeszkodzić republice. W ystarczy
łoby mi jiokaznć się memu ukochanemu luoowi 
Ale popłynęłaby krew, a ja  nic chcę, aby choć 
jedna jej kropla osiadła na m oiih siw jch wło:.acb. 
Ale jeśli B azylia n rę  wezwie —  pójdę., zasnąć 
snem wiecznym na mej ojczyst-j ziemi..."

Takim hył ten, którego Brazylia wygnała, 
aby oddać swe losy w ręce ja* jegoś f  onseki!

Expose hr. Kalnoky ego.
Na sobotnicm posiedzeniu komisyi dla spraw 

zagranicznych delegacji węgierskiej, interpelowało 
kilku delegatów, osobliwie zaś referent p. Falk,

m inis tra  hr. KalnokyYgo, co do ogólnej syiuacyi 
politycznej, co do stOBunku Austryi do innych 
pańs tw  i t. j>.

l i r .  Kalnoky w odpowiedzi na te  inierpi la- 
cye przedłożył następujące expose:

„Pytania, które wystosował do mnie referent, 
dotykają prawie wszystkich punktów polityki euro
pejskiej i to zarówno punktów ogólnej wagi, jak 
i tych, o których tylko mimochodem wspomnieć n a 
leży. Przedewszystkicm muszę skonstatować w 
obec tego, iż na mowę (ronową Ni aj j. Pana ro 
zmaicie się zapatrują, żc obecne położenie ino 
narchii, o ile odnosi się. do widoków uirzymunia 
pokoju, je s t pomyślne. Nie znamy ani jednej ta 
kiej kwestyi politycznej, któraby mogła dać p .-  
wód do bezpośredni! j obawy, żc ten długi okres 
pokojowy dozna jirzcrwy. Z wszystkiemi jiciistwa- 
mi jesteśm y w całkiem  p sy jac ich k ick  stosiiukucb 
Zaj ewnicnia, jakie w ty m względzie otrzymujemy 
konstatują nictylko ogólne dąV nia  pokoj iwe, licz  
nadto mamy także autentyczne i z komj.t tentnych 
sfer pochodzące zapewnienia, że żadne z państw 
nic żywi zaborczych zamiarów względem swego 
sąsiada To też obecnie nie ma powodu do obaw 
ani o pokój europejski w ogóle, ani w szczegól
ności o nasza monarchię. W sprzeczności z tym 
stanem rzeczy stoi >cdnak ta  okoliczność, iż oba
wy o utrzym anie pokoju nie chcą ustać i zaledwie 
uzyska się jakąś ufi.ość w tym względzie, zaraz 
ona zachwianą zostaje.

Główną przyczyną tego stanu je s t to, że 
m ilitarne przygotowania i uzbrojenia u wszystkich 
jiańjtw  nie nstają i dosięgły już takiego stopnia, 
że obawiać się należy, iż z wzmagającą się łatw o
ścią wojny zbliżą się także jej ewentualności.

Że w naszej monarchii życzenie pokoju jest 
ogólne, trgo  nikt nie jest w stanie zaprzeczyć. 
Podobne jednak życzenie żywią także i inne p iń - 
stwa, i to uprawnia do nadziei, że przecież z cz 
seui wyjdziemy z tego stenu, pełnego sprzetzuo- 
ści. Możemy wskazać na doświadczenie, jakie 
zrobiliśmy, że sojusze nasze czysto dyfenzywne i 
mające na celu utrzym anie pokoju, istuieją już od 
tylu la t i okazały się dotąd skuteczne i odpowia 
dające celowi, a  z tego możemy na pewno wnosić, 
iż to skupienie się państw środkowo europejskich 
także i nadal przyczyni się do utrzym ania pokoju.

Na zapytanie referen ta  co do odnowienia 
trójprzym ierza oświadczyć m u-zę, że sojusz z 
W łochami j>rzedłużono rzeczywiście na cały szereg 
lat. Nie potrzeba nawet motywować, dla czego 
nie czekano, aż dawny tra k ta t się skończy. Zwy-

j out f  mii i -mwuŁ f . r « c  i t a l i t u , t j a o k
s ta ra  się już przed ich ujdywem uzyskać pew
ność, że będą przedłużone, a tera bardziej po
trzebne jest to przy takich trak tatach , jak  te, o 
kiórych mówimy. Pokazało się, ?e wszyscy człou- 
kowic trójprzym ierza jednom yślnie byli tego zda
nia, iż sojusze między nami zawarte okazały się 
dobrt mi, że dalsze ich trwanie pożądane jest 
uietylko dla nich, lecz także w interesie pokoju 
europejskiego i że nah ży je  przedłużyć jirzed 
ich upływem.

Nie po trzeba  by ła  za te m  sjiocyalncj in ic j a 
tywy z tej lub owij strony. M u s /ę  jeszcze pod
nieść i to, że wtedy, gdy trzy  m ocarstw a zawie
ra ły  sojusz, o k tó ry m  mowa, zastanowiono się 
la k  gruntow nie Dad wszystkiemi okolicznościami 
że jirzy odnowieniu t r a k ta tu  n ie p o trzeba  było 
przeprowadzać żadnych isto tnych zmian, bo ta k że  
i ped tym względem panow ała  jednom yślność ,  iż 
żadna s trona  Die ma przyjmować n a  siebie no 
wych zobowiązań.

Co się tyczy stosunku Aa >tro W ęgier do 
Niemiec, je s t cn niezmieniony, o ile wyiaz „nie
zmieniony" odnosić się może do stosunku, któiy 
z czasem wciąż głębszym się staje i ścieśnia 
, ;ęzły łączące tj„ h , którzy go zawarli. Okolicz
ność, iż podczas rokowań o przedłużenie trak 
ta tu  okazała się między kierującymi ministrami 
trzech mocarstw najzupełniejsza zgodność zapa 
trjw au  i wzajemne zaufanie jest oczywiście także 
rękojm ią, iż serdeczne stosunki międcy tymi 
trzem a gabinetami nadal istnieć będą.

Nie da się zaprze zyć, że w oT ati,i:h  cza
sach zaszło kilka wypadków, który mogły opinię

publiczną podrażnić do pewnego stopnia. Co do 
tego muszę jednak przypomnieć, że nasze czcsy w 
ogóle skłonne są do lakich irrytacyj, gdyż pu
bliczność żądna jest srnsacyi a p rasa je s t bardzo 
skłonną zadawalniać ta żąd. u naszej epoki.

W obec tego uaturalnem *jest, że wymysły 
uowolne i ju-zypadkowe, tudzież przesada mięszają 
się z sobą. Tak ma się rzecz także z wypadkami,
0 których referent wspomniał w ostatniej części 
swej mowy. Podróż cesar/a  niemiockiego do An
glii m iała bez wątpień a doniosłe znaczenie, ale 
poJróży t i j  nie można uważać za punkt wyjścia 
nowych stosuukow, tylko za rezu lta t tych stosun
ków, k tóre już od dawna istniej*. Podróż ta  nie 
byłaby j,rzcddęw ziętą w ten Bposób, przyjęcie ce
sarza Wilhelma w Anglii Die byłoby tak  świetne
1 serdeczne, gdyby już przedtem  w Anglfi nie 
żywiono żywych symjifctjj dla cesarza niem iec
kiego i dla Nie n ie: i go ,by  naród ang ie lsk i'n ie  
jiojmował należycie jmkojowych celów trójprzy- 
mierzn. 7. t. go samego punktu  widzenia oceniać 
należy odwii Izmy iloty francuskiej w K ronszta
dzie. Wszystko, co tam zaszło, byłoby nie zaszło, 
gdyby nie to, że już przedtem  oba pań twa 
miały poczucie łąe/ności swych iuteresów. Nie 
mogę także podzielał Lego zapatrywania, iż wy
padki kronsztadzkic zmieniły sytuacyę Europy.

Co się tyczy zapytania referenta o nasiej 
polityce wschodniej, ośw.adczyć mu-zę, że nie
jednokrotnie przedstaw iałem  jej cele i zamiary, 
k tóre kon^ekwentuic zawsze miałem na oku. Da
dzą się one w krótkości zesum ow ać: Zapewnić
wBzystknn państwom na Bałkanie swobodny roz- 
woj w gran icach , ustanowionych trak tatem  b e r
lińskim  i popierać ich powodzenie państwowe i 
uiateryalue, o ile to tylko w naszej mocy leży, 
aby je coraz lepiej podnosić do tej wyżyny, na 
której stoją inne pathtw a cywilizowane, a przez 
to zbliżyć je  coraz bardziej do zachodnio-euro
pejskiej rodziny narodów. Speeyalnic Rum unia 
zrobiła największe postępy w tym  kierunku, do 
czego przyczyniła się zapewne ta  okoliczność, iż 
ludność tam tejsza będąc romańskiego pochodze
nia skłania się oddawua więcej ku zachodniej 
Europie. Powoli odbywa się tam pomyślniejszy 
zwrot także ku naszej stronie. W ostatnich cza
sach zmienili się tam  ministrowie i stronnictw a 
rządowe, nie wpłynęło to jednak wcale na s to 
sunki z nami, są one, jak  to z zadowoluieniem 
konstatuję, niezmiennie przyjacielskie. Odnosi się 
tu także do dzisieiszniro konserwatywnego gabi
netu rum uńskiego, na który puuuuiuuac 
tmiw.j ti-o,.l>ę z niedowierzaniem. Także z tym 
rządem stoimy na przyjacielskiej stojne i mamy 
nadzieję, że stosunek ten nie zmień, się, k tokol
wiek będzie w Rumuaii u steru. Bardzo c nną 
rękojm ię mamy w królu Karolu, który m ądrem  
kierownictwem spraw przez ćwierć wieku, położył 
jak  największe zaBługi około państwowego, m ili
tarnego i materyalnego rozwoju swego młodego 
państwa. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
zagraniczna polityka rum uńska i nadal trzymać 
się będzie tego samego k erunku co dotąd, tem 
bardziej, że Rumunia ma te  Bame iutereBa i cele 
co my.

Co się tyczy Serbii wspominał referent o 
tem, iż w przeszłym  roku zmuszony byłem ku 
memu ubolewaniu wyrazić się nieburdzo korzystn e 
o kierunku polityki serbskiej i o niektórych jej 
następstwach.

Nic da się zaprzeczyć, że od czasu ustąpie
nia króla Milaaa objawia się w Serbii usposobie
nie niejirzyjazne dla nas, chociaż z naszej strony 
nie brakło nigdy uprzejmości i starań  o utrzym a
nie dobrych sto unków między naszą m onarchią 
a  małem państwem sąsiedniem. Umie my to  oce
nić, żc stosunki stronnictw  są w tem młodem 
jmustwie jeszcze bardzo zawikłane i rząd tam tej
szy najioiyka nieraz na niezwykłe trudności, mi
mo to jednak  skonstatować mogę, iż stosunki na
sze do Serbii p ipruwiły się W iele przyczyniło 
się ńo tego to serdeczne przyję ie, jakirgo doznał 
młody król serbski na naszym dworze. /  wielu 
ikoliczności odniosłem to wrażenie, iż nie brak 
dobrej woli rządu serbskiego jest przyczyną nie
jednego zajścia, tylko to, że ludność serbska daje

1)

MATKA BOSKA W  SZOPIE.
Należy do uiurtych  p rzedm io tów  m a lars tw a 

dzisiejszego u nas :  „D roga  na odpus t" .  Nie b a r 
dzo się różn ią  obrazy  tak z a ty tu ło v a n e  od tych, 
k tó re  się n az y w a ją :  „Na ja rm a rk u " ,  „Z ja rm a r 
k u " ,  „P rze d  ja rm ark iem ",  „Na ja rm ark u " ,  ,P r z y  
ja rm a rk u "  albo wreszcie „Po j a rm a r k u 11 W s z y s t 
kie te arcydzie ła istnieją na to, aby świadczyć 
w ym ow nie  w iekom  p o to m n y m , że wielu ludzi 
m a low ało  za naszych czasów, choć nie m iało  co 
m alow ać i nie w iedziało po co malują. Chcieli ko
nieczne un ie ruchom ić  i w m a ły m  formacie p rz e 
chować na p łó tn ie  oioczonem  ładną,  z łoconą ra
m ą  i zaw ieszonem  na gw oździu  u ściany, to co 
się rusza  na gościńcu k r a jo w y m : żydka p rzy  ro
gatce, roga tkę  p o m alow aną  na czerw ono i biało, 
b u d k ę  au tonom iczn ie  pobieloną, nie a u to n o m i
cznego w oźnego z różą na czapce i g rupę  w ło 
ścian na wozie lub piechotą w idzianych  najczę
ściej z ty łu ,  z daleka, tak aby  su k m a n y  i s p ó d 
nice były  najciekawszą częścią ob iazu .  W id u je m y  
to  często w n a tu rz e  i mc tak bardzośm y tego 
ciekawi. T e n  spektakl jest tak dla nas obo ję tnym , 
że jeśli chcemy nacieszyć nasze oczy pa trząc  na 
coś m iłego  nie s iadam y kolo rogatki lub karczm y 
tylko jak najdalej od tych w yraźnie ukochany eh 
p rze d m io tó w  naszych malarzy .

G dybyśm y czuli is to tną  i tęskną po trzebę 
wieKuistego og lądania  tych w idoków , gdyby  nam 
chodz iło  olo, aby  p rzy p a d k o w o  poza obdar tego  
p a ro b k a ,  popraw ia jącego  uprząż  m izernych  koni, 
n ieus tann ie  u jaw nia ła  się na ścianach naszego po 
koju, m oglibyśm y wreszcie uczynić zadość tem u

pragn ien iu  serca naszego za bardzo  tanie p ie n ią 
dze; od tego jest fotografia a  la m inutę  i żaden 
z koryfeuszów dzisiejszego kunsz tu  malarskiego, 
nic odda  tak w iernie  każdego brzydkiego  lub nie
po trzebnego  szczegółu  jaki widnieje na gościńcu, 
jak właśnie szkiełko fotograficzne. A jednak w ui- 
kicli fotografiach a  la m inu tę  nie kochają się cze
goś ludzie i jeśli chcą tanim  kosztem p rzy o z d o 
bić mieszkalne m ury ,  szukają  wcale innych p rzed
m io tów . W  każdym  do m u  mniej lub  więcej ar-  
systyczne ob razy  lub ryciny zn a jd u ją  się konie
cznie, świadcząc o istotnej po trzeb ie  każdego n ie
mal człowieka. Są to obrazy  świętych, po r tre ty  
k rew nych  lub przyjaciół, p rzeds taw ien ia  scen h i 
storycznych, obchodzących  gorąco  m ieszkańców 
d o m u ,  obrazki,  k tó re  w zrusza ją  serce w idokiem 
cierpienia lub niebezpieczeństwa, albo które śmie
szą k a ryka tu ra lną  przesadzą ludzkiej n ieudolności,  
widoki okolic s ław nych  lub p ięknych, albo leż 
cichych zakątków  p rzy rody  nieskalanych przez 
człowieka i wreszcie w yobrażenia  ludzi w y ją tk o 
wo pięknych. O w e tanie ryciny i o le jodruki p rze d 
stawiające różne dzikie indyank i i odaliski o o- 
g rom nych  oczacii, rozpuszczonyrch włosach i o b n a 
żonych ram ionach. M ożna się wreszcie spotkać 
w kawalerskich pom ieszkaniach i męskich p o k o 
jach z konterfek tam i psów i koni, zrob ionych  dla 
tego , aby przedstawić jak najpiękniejszych o b y 
wateli psiego lub końskiego rodu. W szy s tk ie  te 
rzeczy z w yjątk iem  fotograficznych p ir tretów  ra 
żą najczęściej srodze w yksz ta łcony  gust  e s te ty 
czny ale ciesząc swoich właścicieli m a ją  w ido 
cznie racyę  by tu  w po trzebach  n a tu ry  ludzkiej. 
Naszej jarm arcznej lub odpustow ej sceny p rz y 
padkow ego  u g rupow an ia  ludzi na gościńcu nie 
znajdziesz, jak chyba w m ieszkaniu  m ecenasa o- 
p iekującego się dziełam i ar tys tów .

O b ra zk a  z taką treścią nie p ragnie  nikt og lą
dać. P iękny typ ch łopa  lub żvda p rzedstaw ione  
go tak, że z niego wygląda jakby dusza okolicy, 
m a swoją w artość  i naukow ą i naw et ar tystyczną,  
ale cóż kogo m oże obchodzić p rzy p a d k o w o  
brzydka kupa ludzi brzydkich a p rzypadkow o  u- 
branych ? N ikogo nic. Jeśli m im o to bezm iar  ta
kich obrazów  byw a u nas m a lo w a m c h  i k u p o 
wanych, trzeba szukać w yilom aczen ia  tego z ja 
wiska w czem innern a nie w tw órczej po trzeb ie  
a r ty s tów  albo w estetycznej lęsknocic publiczności.

Łukasz  Górnicki, nic wiem, czy panie go 
znacie, ale był to wcale ro zu m n y  człowiek, 
k tóry  za czasów Z ygrnuntow skich  p isa ł t ro ch ę  o 
wszystkiem i niczcm, tak jak dziś fejletony. — 
Ł u k asz  Górnicki pow iadam , twierdzi w swoim 
„D w o rzan in ie ,11 że było za jego czasów wiele p o l
skich gęsi, piszących książki p rozą  lub w ierszem , 
na  to t \ lk o ,  aby dowieść, że gęsie polskie m o g ą  
gęgać za przewodem  cudzoziemskieh. Ci ludzie 
psuli ty lko papier  n iepotrzebnie ,  ale cieszyli się 
tem, że m nożąc poczet książek polskich, p o m n a 
ża ją  blask m łode j polskiej l i te ra tu ry .  Na nic się 
nie przydali i przepadli bez ś ladu w pamięci 
narodu .

O tóż  nic wiem, czy p rz y p a d k ie m  nie b y 
w a m y  i dziś w niejednej rzeczy podo b n y m i do 
owych gc<i G órn ick iego  i czy się dużo  u nas 
dzisiaj nie m aluje na to tylko, aby się mogło  
nazywać, że się dużo  w Polsce maluje.

Herczye! Słyszę już, jak sąd na m nie  he re 
tyka zw o łu ją  M alarze będą oskarżycielami a k ry 
tycy n ieub łaganym i sędziami. Zostanę potępiony. 
Spalą  m nie  przyna jm nie j  w myśli,  za to co do- 
ląd pow iedzia łem . Powiedzą: ten zacofaniec go 
tów  chcieć, abyśm y myśleli o czemś m alując, a 
nie wie o tem , że wolno m yśleć  l i tera tom  a m a 

larzom w olno  tylko widzieć rozm aite  planty i 
plamki na k ra jobraz ie  i pow tó rzyć  na p łó tn ie  to, 
co widzieli . Że g łup i  ogół,  w sztuce niebiegły, 
nic znajdzie zajęcia dla siebie w naszem wicr- 
n en t o d tw orzen iu  p rzy rodzonych  e lektów  światła 
i barw y, to nas m alarzy  nic a nic nic obchodzi,  
my dla tego g łup iego  ogółu  nic m alu jem y; m a 
lujemy dla znaw ców . Znaw cą jest ten tvlko, 
k tó ry  sam wie z prak tyk i,  co t ru d n o  od tw o 
rzyć. A zatem znaw cą jest tylko m alarz .  Mv 
m alarze  m a lu jem y  tvlko dla malarzy  i m alu jem y 
tylko to, co m alarzy  może nteresować. G acpan 
jesteś ślepym litera tem  i nie wiesz zatem jak 
c ickawemi m o g ą  być niebieskie i czerw one plamy 
na szaro-żó ltem  tle, przedstaw ia jące  kilka ch ło p 
skich spodnie  na opylony m gościńcu. W iąc W ac-  
pan  milcz !...

Może milczeć nie będę. Może m im o tego 
rczkazu  i m im o tego w yroku  powiem , że i o w 
szem, ' n ieraz z roskoszą patrzę  na plam y ludz
kie bliższe i dalsze, rozsiane choćby po gościńcu 
a oświecone nie zbyt jaskrawem i nic zby i sza- 
rem św ia tłem , jakie o to  właśnie we w rześniu  
często bywa. Ale dodam , że wolę widzieć w 
p rzyrodzie  jak na płó tn ie to, co w p rzy rodz ie  
najlepiej widzieć można. R o zu m iem  i to, że l u 
dzie chętnie popisują się zręcznością i chętnie 
podziwiają naw et cudzą zręczność, rozum ie  się, 
że na tem polu tylko, na k tó rem  sami nie działają 
j na k tórem  prze to  nie p o t r z e b u ją  być zazd rosny 
mi. P rzyznaję, że pop is  zręczności m alarza  o d 
dającego w iernie  choćby jakieś bardzo  niepiękne 
ale p rzy rodzone  oświecenie m oże in teresow ać 
m a la rzy  i naw e t  n iek tó rych  znawców', ale m uszę 
powiedzieć, że k to  się zręcznością dla zręczności 
popisuje, jest kugla rzem  i kom edyan tem , w jar- 
m arcznem  tego słowa znaczeniu.

Jest zbiegowisko na niitscic, czeladnicy i 
dziewczęta kuchenne  szeroko rozlw icra ją  usta z 
zadziwienia , bo k ug la rz  kręe, p ięcioma ta lerzam i 
na jednym  palcu Jakiż on zręczny. Jakież to 
dziwne, co on robi. K tóż  tak robić potrafi: O to
w ykrzykniki,  k tóre  się w d z i e r a j ą  z podz iw ia ją 
cego kola widzów, ale zbliż się do kug la rza  i 
dowiedz się od niego samego, czy dzieli podziw  
widzów. K uglarz  zwykle będzie szczerym  i p o 
wie tobie, że ma siebie za wielkiego biedaka i 
niedołęgę, a swoję sz tukę za o k ru tn ą  lichotę. 
Jest to zręczność najmniej zręczna, bo n iezdolna 
zrobić nic uży tecznego , dziwi g łupców  i na tem  
koniec. S tokroć  zręczniejszą jest na p raw d ę  
skrom na sz tuka szewca lub  kraw ca , p iekarza  lub  
kowala, k tó ry  do  sku tka  doprow adz i rzecz uży
teczną d la d rug ich  i o tem wie doskonale  b iedny 
kuglarz .

Jeśli poe ta  chce dać dow ód , że na  p raw dę  
w ładn ie  swcjją sz tuką, niech mc uk ła d a  słówek 
w dzięcznych i rzadkich w m is terne  ry tm y  i n ie 
zw ykłe  rym v, tylko niech w ypow ie ntysl, ale 
myśl na p raw dę, myśl nową, gorącą,  albo pełną  
obrazów , mvśi, k tó ra  z w łasnej siły w y ro s ła  w 
jego umyśle, a za k tó rą  nie szukał m ozoln ie  po 
dckcyonarzach  czy kalendarzach i niech tę myśl 
ub iera  w formę, k tóra  jej przystoi,  nie zważając 
na to, że m oże zgrzeszy przeciw ko os ta tn im  
p rzep isom  najmodniejszej drog i do  P a r n a s u ,  
szukającej zgłoski jak figury w balecie.

Wojciech D yied u siyck i.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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się prowadzić w kierunku, przeciwnym jej in tere
sowi. a który doprowadzić może do konfliktu 
z trak tatam i Nie jestem  wprawdzie powołany do 
dawauia narodowi serbskiem u rad, sądzę jednak, 
że lepiej byłoby, gdyby Serbia zajmowała s;ę 
więcej swcmi wewnętrznerai, adm ioistracyjnem i i 
m ateryalnrm i zadaniami, a mniej wielką polityką.

W tym względzie stanowi Bułgarya widoczny 
koDtrast z Serbią B ułgarya zajm uje się poważnie 
i gorliwie swemi wewnętrznemi sprawami, pracuje 
pilnie i wytrwale nad podniesieniem m ateryalnego 
dobrobytu, przem ysłu i nandlu, nad pomnożeniem 
szkół i t. p.

Co się tyczy kwestyi uznania księcia bu ł
garskiego, o której wspomniał referent, z ubole
waniem muszę oświadczyć, iż kwc^tya ta  stoi 
dzisiaj tak  samo, jak  wówczas, gdy po raz ostatni 
miałem sposobność przemawiać do delegacyi. 
Sprawa tego uznania od owego cza^-u nie zrobiła 
w gabinetach k tóre  jej są przeciwne, żadnego 
postępu, a nasza monarchia Die mogła poruszać 
tej bardzo drażliwej kwestyi, co do której prze
widzieć można, iż się nie powiedzie a która 
w swym dalszym rozwoju mogłaby stać się nie
bezpieczną. D la Bułgarów oczywiście przykrą jest 
tak a  sytuacya, gdyż to, iż odmawiają im legalnego 
uregulowania prawnopaństwowych stosunków, wy
wołuje w nich uczucie, jakoby chciano państwo 
ich zepchnąć do rzędu państw mniejszej wartości. 
I ten  stan , gdyby trw ał za długo, mógłby wywo
łać  pewne obawy. W ogóle jednak je s t etan Buł- 
garyi tak  dobry, że nawet przez brak uznania 
nie ponosi ona żadnych istotnych szkód, a każdy, 
kto  dobrze życzy Bnłgarom, może im dać tylko 
tę  radę, aby i oadal w możliwie najlepszych sto- 
sunka .h  * P o rtą  zostawali, wstrzymywali się od 
wszelkiej awanturniczej akcyi i aby pracując dale 
troskliw ie nad rozwojem swoich własnych spraw, 
czekali cierpliwie co dalej nastąpi.

Dotychczas była Bułgarya tak  roztropną, iż 
nie wychodziła po za te  granice, a Bpodziewać się 
można, że i w przyszłości nie da Bię porwać po 
za nie.

Przy tej sposobności odpowiem także na 
pierwsze zapytanie delegata Gyurknwicza. Przy
znać m uizf, że stosunki bezpieczeństwa publiczne
go zarówno w pobliża eendżaku nowibazarskipge 
jakoteż w wilajecie kossowsktm, a no*e także i 
w innych Btronach są złe, a przynajmniej nie są 
dobre. Zaburzenia, o których wspomniał delegat 
Gyurkowicz tylko pozornie podobne są  do siebie, 
motywa ich jednak są rozmaite i są  one wszystkie 
lokalnej natury a źródło swe m ają w zuchwałem 
zachowaniu się tych Indów w obec władz (tu rec
kich), k tóre także nie zawsze są bez zarzutu. Nie 
omieszkałem w przyjacielski spo-ób zwrócić uwa
gi Porty na podobne zajścia, podkopujące powagę 
r t ą d i  i w ostatnich czasach zrobiono jaż  wiele 
dla usunięcia tych przykrych stosunków. Na roz
kaz su łtana  posłał wielki wezyr do okolic, o k tó 
rych mowa, nowych gubernatorów i komendantów, 
a od tego cza»u sy tuac ja  rzetzy wiście f praw iła 
się trochę.

Co się tyczy wyrażonej przez p. Gyurkowi- 
cza obawy, t e  na W s.hodzie wielk e zewikłania 
rozpoczynają się zwykle p dobnemi zaburzeniami, 
to  zdaje mi się, że minęły już te  cza y, w któ
rych lokalne zamieszki tego rodzaju mogły wywo
łać wielkie zawikłania.

Co Bię tyczy ostatniej kweBtyi, poruszonej 
przez referenta, to je.it kwestyi dardanHBkie], 
stoi ona ja k  wiadnm° tnlT i+ ”  t"J'm *r«kt*tów 
europej8^1cn zam knięte są D ardanele dla okrętów 
wojennych, a tylko Bułtanowi przysłużą prawo 
pozwolić takiem u okrętowi przez nie przepłynąć. 
Przy ocenieniu tej kwestyi ważną rzec?ą jest, aby 
nie spuszczać z oka różnicy między okrętam i wo - 
jennym i a okrętam i transpi-rtowemi. Najważniej
sze południowe porty Rosyi leżą nnd Czarncm 
morzem, musi przeto ona koniecznie używać dro 
gi przez cieśniny, aby mieć połączenie mor kie z 
swemi prow incjam i w Aryi wschodniej. fD m uni- 
kacya ta  w ostatn ich  czasach odbywa się naj
częściej za pomocą tak  zwanej floty krzyżowców, 
składającej s 'ę  z o k rę tó w , k tóre w razie  wojny 
uzbrojone zostaną jako okręty wojenne podczas 
pokoju jednak  używane bywają jako  okręty tran s
portowe i płyną pod handlową flagą. W o sta t
nich latach używano tych okrętow nieraz do 
transpo rtu  rekrutów  na ich miejsce przeznaczenia, 
tudzież do przywożenia wysłużonych żołnierzy na 
powrót do ojczyzny. Skutkiem  kilku zajść z wła
dzami tureckiem i, przyszło nsre-tzcie m ijdzy por
tą  a Rosyą do ugody w sprawie tych okrętów. 
P o rta  porozumiawszy się z Rosyą, rozesłała do 
wszystkich mocarstw cyrkolarr, w którym przed
staw iła charak ter tej ugody, zawartej w celu u- 
regulowanla przejazdu okrętów transportowych i 
zirazem  skonstatowała, że ugoda ta  nie zm enia 
w niczem obowiązującej zasady co do przejazdu 
przez D ardanele. Zarówno my, >ak i inne ni icar- 
stws, przjjęłiśm y^do wiadomości to oświadczenie 
Porty i przy tej sposobności skonstatowano je s z 
cze raz, iż na podstawie traktatów  zam knięte są 
D ardanele dla wszystkich okrętow wojennych1*.

Zesnmowawszy jeszcze raz w krótkości swo
ja  uwagi, zakończił b r K alroky tem. iż z spo- 
kojnem sumieniem powiedzieć może. że sytuacya 
polityczna naszej m- narchii jest całkiem zado
w a la ją c a ,  że m onarchia nasza zajmujo w Euro 
pie należne jej stanowisko, że znajduje się w 
I rzyjacielskich i uregulowanych stosunkach z in~ 
nemi mocarstwami, te  ma wfim ych i potężnych 
sprzymierzeńców i przyjaciół, którzy wraz z nie 
postawili sobie za cel ochronę wzajemnych spra
wiedliwych interesów, utrzym anie pokoju i wspól
n ą  obronę przeciwko każdej zaczepce, mogącej 
mu zagrażać.

Nasza p o litjk a  będzie za«8 .e  rozum na i 
przezorna, jak  tego wymaga sytuacya europejska; 
niepotrzebnie nie poruszymy żadnrj Diebezpiecz 
nej kwestyi i bez potrzeby nie wywołamy nie
bezpieczeństw, k tóre dadzą 3ię uniknąć bez szko
dy dla naszych interesów albo naszego znacze
nia. Musimy jednak Bfarać się o doprowadzeń e 
naszej siły zbrojnej do tej wysokości, k tóra wy
daje eię nam konieczną ze względu na bezpie
czeństwo naszej monarchii i jej stanowisko mo
carstwowe

T e a t r .
„Koniec Sodomy", dramst w 5 aktach, Scdermanna-

Rzncenie anatem y na bogate a moralni ■ zbu
tw iałe sfery m iast wielkich, oto tendeneya „Końca 
Sodomy*. — Aby ją  ucieleśnić, wymyśla S id e r-  
mann bardziej niż dziwaczną fabułę. Snuje Bzereg 
Bcen nieprawdopodobnych, n.em ożliwjch, tendencyą 
swą ja k  purpurow ą nitką powiązaoych. A obra
żają one nasze etyczne uczucia nie tyle samem 
ich przed oczy nasze przywipdzeniem, ile raczij 
Bymbolicznem zna'zeniem , które im au to r podsuwa.

W ielki artyBta Wilhelm Janików, geniusz 
prawie, którem u ta len t i szczęście otw arły podwoje 
tej nowożytnej Sodomy i Gomor rhv, prz p i l a  w 
niej, zakażony ogólną zgnilizną towarzystwa. J e 

dnak Suderm ann nie pokazuje nam, jak  ta  trq c ;- 
zna — żądza używania i bezwzględny eg< ?m, 
trawiące wzbogacone mieszczaństwo— zwolna opa
da szlachetną pierwiastkowo dusze bohutera, jak 
z czasem w ypura z niej wszelkie dobre instynkty, 
jak  toczy ją, a wre-zcie całą pochłania i zab ja 
Nie pokazuje nam t Fj tragicznej walki, k tóra mu 
siała wrzeć w jego diiizy. Wcale nią. Soderraann 
przedstawia popros.ni młodego człowieka, moralnie 
i fizycznie zgniłego, którego nic już ani poprawić, 
ani popsuć t i e  zdoła Odczuwa on jedynie czasem 
jakiś dziwny wewnętrzny niepokój, z którego sp ra
wy sobie zdać nie um ie; ale niepokój ten należy 
do owych stanów duszy, które opisują Krnfto-Ebing 
i Cuilliere.

W ilhelm je s t skończonym łotrem . W sercu 
jego zrrerszałem  nie ma już nawet echa na w oła
nia rodziców, skromnych, uczciwych ludzi, o zdro
wym rozsądku i prostych uczuciach. Ugrzązł jUż 
zupełnie w bagnie lenistwa, łatwego używalna i 
bezmyślności. Utrzymuje go M s ta lm a  nowożytna, 
Adela, żona bankiera Berensdorfa Ale W ilhelm 
jest rozpieszczonym, popsutym ulubieńcem żądnym 
ciągle świeżej rozkoszy. Więzy Adeli poczynają 
mu ciężeć. O a czuje t-', i cho iaż wic, że zawio
dła się ua nim, chociaż pozna,jp, że on, którego 
za geniusza uważała, u trac ił już w szaionem życiu 
i cbęć do pracy i twórczość artystyczną, chcciaż 
nawet miłość jej osłabln, porzucić go nie chce. 
Pożąda jego całusów, które tak  palą I aby za
trzym ać go przy sobie, wpada na dziwaczny poć 
mysł ożenienia go z siostrzenicą swą, młodą, pię
kną, bogatą K asią, zasadami n .oralm m i j°j podo
bną, a uboższą tylko w je j d świadczenia życiowe 
Dluczego myśli tej czepia Adela, zrozumieć 
nie można. Przecież kochanek jej skoro posiądzie 
inną, m łodą h czarowną kobie ę , mniej jeszcze 
poświeci się jt-j kultowi.

Cała jednak ta ciężko, jak  wóz po grzązkiej 
drodze, przez długi afct ciągnąca się historya, jeBt 
dopiero tłem . Właściwy dram at rodzi się gdzie
indziej. W ilhelm w owych czasach, gdy jeszcze 
goduym był miana człowieka, zajął się jak  bra t 
biedną sierotą Klarą. Rodzice jpgo przygarnęli i 
wychowali dziew czę, a ono stało  się dziś jasnym 
promykiem w szarych dniach ich starości Kocha 
ją  kandydat na profesora, Kramer, i zdaje się, że 
posiada jej wzajemność. Na wyznanie jednak 
swych ucznć serdecznych ten cichy skromny czło
wiek odważyć się nie może W ilhelm podejmuje 
się wyręczyć go i oto spełniając Bwą misyę, spo- 
strz-ga, że to dziewczę, o rękę której dla innego 
ma prosić, je s t piękne i rozkoszne.

Zepsuta jego wyobraźnia maluje mu lubieżne 
obrazy i sze, ce, jak a  to musi być upajająca roz- 
ko-z zerwsć teD cudny, bit-ły pączek. A ponieważ, 
jak tf-g-i chce Sudermann, W ilhelm jest Don Jua- 
n« ra, którem u serce kobiece oprzeć się nie może, 
hypnotyzuje wziokiem tego czystego anioła, możli 
wego tylko w bajce zaczarowanej, a nie na ziem
skich dziedzinach. I tej samej nocy, gdy pijany 
wraca d> domu u w o d i ją a m ałe niewiniątko 
nie b oni się, m e woła o pomoc, chociaż wip, że 
w sąsi dnim pokoju czuwa jej narzeczony nad stu- 
d y o w arim  swej prelekcyi. S etna nienaturalna, nie
możliwa, wstrętna.

Na drugi dzień Wilbelm, z lekkim zaledwie 
bólem głowy, ale sumioniem spokojnem idzie na 
bal do Berensdorfów, oświadcza się Kasi i zostaje 
przyięty. M atka jednak W ilhelm a przestrzegli Ka
się i mówi jej o brzydkim  romansie syna z Adelą. 
I dziwne, owa K aiia bez żadnych zasad moralnych,
nnf l .  k t A r a  ó w i a f  r n J y  I r n h i P i n u  1 / t Ar a  f r 7 P<*h
mężczyzn cułowsła, a dwom pisała słodklp liściki, 
k tó ra  zresztą od dawna już podejrzywała W ilhel
ma o bl>skie stosunki z c ii tk ą  nagle wybucha o- 
burzeniam  i ucieka z tego don u Sodomy. Wilhelm 
ją  śeg a , dogania, a ponieważ żadna kobieta oprzeć 
mu się i.ie może, więc i ta  — oburzona - po 
zwala zaprowadził1, mu s :ę do jego pracowni I gdy 
tam w m łom em  uniesieniu roją oboje słodkie sny 
przyszłość, wuo i Kramer trupa Klary, wodą je 
szr z i ociekającego. Bo Klara, ubrawszy się w bia
łą  *uklenkę, utopiła się przed oknami swego uwo- 
dz*cieła W ilhelm wyznaje swą zbrodnię; Kramer 
chce rzucić się na niego, lecz w te j chwili pada 
Wilhelm, krwią zalany. Zrywa się raz jeszcze, w 
gorączce przedśm iertnej pragnie żyć, pragnie p ra 
cować. I chwyta pędzel i paletę, aby naszkicować 
piękną p izę um arłej, lecz oto nowy wybuch krwi 
powala go martwym na ziemię.

Sz-uka S idcrm tnna nie jiB t niczem więcej 
jak t \lk o  przedstawieniem  jednej katastrofy. Cha
raktery  wcsle się tu nie rozwijają, a wypadki nie 
mają żadnego umoiywowania, a nawet związku. 
Gwałt, który W ilhelm popełnia na biedne' siero
cie, n i;  stoi w żado<.m wewnętrznym związku z 
w łaśc iw ą  fabułą Rztuki; jedynie możnaby go uwa
żać ja k  następstw o owego koniecznego spodlenia 
wszystkiego, co wejdzie w atm osferę nowożytnej 
Sod my. Podobnie dalej wypadek ten tylko pozor
nie związany je s t z romatiRem Adeli lak samo 
pczornie tylko p o lv zo n e  je s t zało enie sztuki z 
jej rozwiązaniem I znowu widz sam musi szukać 
łączącej nici i zen duje ją  tylko w tezie, że roz 
postne życie inłoi.egc człowieka łatwo go unosi 
po za wszclkio granice.

Czysio patologiczne przypadłości, wstrętne 
żądze pijanego apady nerwowe i spazmy prze
żytej kobiety, zwierzęca zmysłowość ośmna»to!e- 
tniego dziewczęcia, do tego trochę h ri toty^m u — 
oto motywy akcyi w „K otka Sodomy". Suderm ann 
pozbii ra ł wszystkie bruily nowożytnej kioniki 1 
w oła: patrzcie, jak wygląda towarzystwo! Blolo 
to upstrzył nadto kilkom a fragm entam i, którycLby 
mu pozazdrościł YilHers de TM e-Adam. N aturalizm  
krańcowy i krańcowy romautyzm. Rszcm jeden  
wielki rozdźaięk

Zaprzeczyć nie można, że sztuka ta  mimo 
swego potwornego tem atu, wielkie ma zalety i że 
tylko prawdziwy talent dramatyczny mógł ją  stwo
rzyć. Najtrudniejsze występy i przejścia drugiego 
i trzaciego aktu po mistrzowsku osłonięte są po
zorem naturalności. Ale wszy.-.tkie te zalety przy
ćmiewa owo brutalne poszukiwanie naturalizm u, 
owo wysuwanie na plan pierwszy w strętnej rozpu
sty, owo ryczałtowe przedstawienie nowoczesnego 
towarzystwa i życia bogatych jako  Sodomy.

Sudermann rozm inął cię z rzeczywistością. 
Jako utwór dramatyczny „koniec Sodomy" może 
wiec mieć wartość tylko ujem ną Z drugiej j e 
dnak strony je s t on charakterystycznym  objawem 
w literaturze ostatnich dni, k tóra podobnie, jak 
całe życie końca naszej eęoki, szuka nowych form, 
nowych dróg i prz obrażeń, gorączkowo w podry- 
gacn i podskokach biegnie ku nieznanym jeszcze 
ideałom , często tymczasem tworząc dziwa.

Czy można wczorajsze przedstawienie „Koń
ca Sodomy" nazwać udałem ? Trudno powiedzieć 
tak. Nie było jednolitej całości, nie w ystąpiła ja 
skrawię owa jedna myśl, k tórą przesiąknięty je s t 
utwór Suderm anna. A przecież to właśnie je s t  
pierwszym celem wszystkich północnych pisarzy, 
uważających scenę jako pole, z którego należy 
żywera słowem prnp gować idee i tendeneye. 
Artyści nie zadali sobie trudu wspólnego porozu
mienia się, każdy interpretow ał rolę podług upo

dobania, a zazwyczaj inaczej, aniżeli autor p ra 
gnął. Brutalniejsze epizody zacierano, —  co zre
sztą łatwo pojąć można. Ale skutek był ten , że 
częste niekonsekweneye utworu wystąpiły jeszcze 
bardziej, a widz dziwił się sztuce uie mogąc jęj 
zrozumieć. Najlepiej wywiązała się z zadania swe
go p. Kwiecińska, k tóra stworzyła artystycznie 
wystudyowaną i jednolitą kreacyę Kasi, jakkolwiek 
z interpretacyą je j nie zawsze zgodzić się można. 
P. Czaplińska, w roli Klary, ślicznie pojętej, m iała 
bardzo nawet szczęśliwe momenty i gdyby całość 
swej gry nieco zaokrąglić zechciała , byłaby to 
z pewnością jedna z najlepszych jej ról. P. Trap- 
szo w epizodycznej rólce złotego młodzieńca był 
poprostu znakomitym. Wystawa sztuki była bar
dzo staranna. Z.

Lwów 17 listopada
Dar. Gminie Buczyny, w powiecie bocheńskim, 

darował Cesarz 100 złr. na budowę sskoły.
Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano

wała Franciszka Maniaka Btałym nauczycielem kieru
jącym, dwu-klasowej sskoły etatowej w Łodygowicach.

Minuter sprawiedliwości mianował lędciami po
wiatowymi w Skalacie Leopolda Kertha adjankta z 
K u t, w Obertynie Wiktora Łuczakowskiego ze Zło- 
c*owa, w Trembowli Stanisława Praczyńskiego z Prze
myśla, w Birczy Kurola Podlaszeckiego ze Złoczowa, 
w Zbaraża Michała Lubowicza z Winnik, w Mości
skach Alfreda Bandrowskiego % Mościsk.

Przeniesienia. Minister Sprawiedliwości prze 
niósł sędziów powiatowych Tomasza Ilofmokla z Mo- 
ś.ulc do Dobromila, Henryka Janiszewskiego z Bir
czy do Bodzanowa, Aloizego Brauna z Nadworny do 
Starej S oli, Tytusa Zajączkowskiego s Budzauowa 
do Halicza, Józefa Nemetza ze Skałatu do Nadwćr- 
r e j ,  Aleksandra Menciiiskicgo ze Starej Soli do J a 
worowa.

Z uniwersytetu. Cesarz mianował nadzwyczaj
nego profesora di a Karola Olszewskiego zwy.' ajnjm 
profesorem chemii, a docenta dra Jnliana Schramma 
nadzwycząjnym prote-orem chemii w Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Odznaczenie- Woźny kancelaryjny w Namiest
nictwie lwowskim p Karol Bnnzel, otrzymał przy spo
sobności przeniesienia go w stan sposzynkn, srebrny 
krzyż zasługi.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 12 listopada b. r. o godz. 6 wieczorem.

P. prezydent Edmund Mochnacki nadał wczo
raj, jako w dnia imienin swoich, trsy stypendya a fan 
dacyi urzędników miejskich laby obrachunkowej lwow
skiej, noszącej jego nazwisko, każde po 45 złr. wa., 
uczęszczającym do szkół trzem synom urzędników od
działu rachunkowego magistratu lwowskiego, a mia
nowicie : Balawelderowi Zdzisławowi, Tarnawieckiemu 
Antoniemu : Zulanfowi Józefowi.

Konkursa. Administracja dóbr państwo vy;h w 
Nadwórnie rozpisała z terminem do l i  grudnia b. r. 
Konkurs na kilka posad prowizorycznych leśniczych 
z roczną płacą 400 złr. i dodatkami.

Konknrs na kilkanaście opróżnionych posad 
nauczycielskich rozpisała Rada szkolna oktęgowa w 
Trembowli z terminem do 20 grudnia br.

Magistrat m. Jarosławia rozpisał z terminem do 
końca listopada konkurs na posadę elewa technicz
nego w nrzędzie budowniczym magistratu m Jarosła
wia z roczną płacą 500 złr.

Poseł Aleksander BarwlAskl przybył z Wie
dnia na kilka dni do .LtóJw.* Powodom pr** -rda p 
tlarwlńsHcgo Jest to , że kilka osób w jego rodzinie 
zachorowało.

Pogoń za posłem. Piszą nam z W ed a ia : Po 
ostatnlem posiedzeniu Kota polskiego, reporterzy wie
deńskich dzienników polowali na posłów poUkich 
w celu wydobycia od nich tajemnicy. Na jednego z 
nich czyhał reporter W Tagblatl’u Frischauer. Po
seł ów spostrzegłszy Fr.schauera, a chcąc uniknąć 
podejrzeń, ule chciał z nim mówić i usiłował uciec 
przed nim, a gdy widział, że Frischauer jnż go do- 
pędsa, wpadł do tramwaju. Frischauer spostrzegłszy 
to, zawołał doróżkę i popędził za tramwajem. Gdy 
po pewnym czasie pOEeł ów wysiadł z tramwaju i 
znown zobaczył Frischauera, nie miał jnż innego spo
sobu obrony, tylko zwrócił się do polieyunta sto ją
cego na nlicy i wskazawszy m i Frischauera, zawez 
wał polieyanta na świadka, że on z tym panem wcaie 
mówić nie chce i nie będaie. Miły to ladek ci repor
terzy !

Nowa cerkiew. W Dolinie odbyło się dnia 5 
b. m. poświęcenie kamienia węgielnego pod nową 
mnrowuną cerkiew. Aktu poświęcenia dokonał w asj- 
steucyi duchowieństwa oha obrządków, ks. kaii. Lewi
cki z Kniaź ja  „kiego.

Śluby. W Bobotę dnia 14 b. m. pobłogosławił 
ks. infnlat Rybarski w kościele parafialnym w Lisio- 
górze związek molżeń*ki pani Emmy z JawjTskich 
Rychtcrowej, z p. Tadeuszem Artwióskim.

W sobotę dnia 21 bm odbędsio się w kolegia
cie obrz, łac. w Stanisławowie o godzinie 7 wieczo
rem ślnb panny Maryi Stesłowiczównej, z p. Józefem 
W ieraey:iim.

Dnii 22 bm. odbędiie się w Kocmania Da Bu
kowinie ślub panDy Wiktoryi Orkiszów? cj, z p. Janem 
Jiliir.nntowskim.

Zwłoki śp Jana Lampki, likwidatora krakow 
skicj kasy chorych dla robotników, o którego znik
nięcia donieśliśmy przed kllbu dniami. znaleziono 
w sobotę w Dębnikach za Wisłą pod Krakowem, 
w miejscowości zwanej „Górki". Zmarły odebrał so
bie żjcio wystrzałem z rowolwera. Przyczyną samo
bójstwa b jł zawód w miłośni.

Uroczystość otwarcia gmachu teatralnego w 
Stanisławowie odbędzie tię w niedzielę dnia 22 bm.

Influenza wśród koni pojawiła się we Lwo
wie. Obecn.e z ogólnej liczby 136 koni tramwajo
wych zapadło 29 na influenzę, w skntek czego mn- 
sitno ruch tramwajów ograniczyć i wozy r/adziej 
kursują. Wiele też koni ma być chorych w koszarach 
artjlery i w* Lwowie.

Towarzystwo ŚW Salomei nrządzn wieczór 
z t ń an.i w salach Kasyna miejskiego dnia 2;> bm 
w dńsń św. Katar’zyny. W tym celu zawiązał się 
ściślejszy kom itet, do którego weszły paDie: Doma- 
szewskn, Librewska. Mendelsburżyna, Miknlows, 
Moszyńsia, Piętak owa, Tóthowa, Wiczkowska i pa
nowie : Czcraeryński Ignacy, Jarosz Maryan, Jasiński 
Franciszek, dr. Kamiński Edmnnd, Kamiński Stani
sław, dr. Kopecki Henryk, Lewicki Jan, dr. Majew
ski, Moszyński Tadeusz, Nartowski Antoni, Waygart 
Jan, Zaklika Tomasz.

Biletów familijnych po 6 złr. i wstępów po 
2 złr. można doutać u członków ściślejszego komitetu.

Od Związku polskiego w Szwajeoryl otrzy
mujemy nsbtępnjące pismo:

Do Szanownej Redakcyi 'Przeglądu  we Lwowie.
Kwotę 105 2łr. t. j  224 frarków 60 ct. prze

kazem pocztowym otrzymaliśmy i prosimy uprzejmie 
złożyć prenumeratorom P rzeg lądu  wnaszem imienin 
serdeczne podziękowanie.

Zwią ek polski w Szwojcaryi wysyłał dotych
czas przybyłych emigrantów do Buchs (granica au- 
stryacko-szwąjcarska). Kwotę, którą Szanowna Re- 
dakeya przesłać raczyła, zamierzamy przeznaczyć na

płacenie biletów z Bachs do Wiednia dla rodzin, 
obarczonych małemi dziećmi, chorych i kobiet. To- 
Win.ystwo polskie „Ognisko" w Wiedniu wysyła 
tychże dalej do k ra ju ; tym sposobem powrót ich jest 
zapewniony.

Poczytujemy sobie za obowiązek podać Szanow
nej Redakcyi przynajmniej ogółowe sprawozdanie: 
Przychód ze składek wynosił po dzień lOgo listo

pada b. r   1299 fr. 85 ct.
Przychód: Redakcya P rzeglądu

lwowskiego przesiała . . . 224 „ CO „
Razem . . 1524 fr. 45 ct.

Rozchód ; Nocleg, pożywienie i bi
lety na kolej dla 79 osób . . 417 fr. 15 ct.

Pozostaje . 1107 fr. 30 ct.
Musimy tu Dadmienić, że posyłaliśmy ich po

czątkowo do Bema, m yśląc, że konBul rosyjski w 
Bemie dalej ich wyprawi, tymczasem konsul nietylko 
że ich wyałać nie chciał, ale co więcej, zażądał zam
knięcia granicy szwajcarskiej, motywując tem, że nie 
są zaopatueni w papiery Dopiero „Związek polski" 
podał prośbę do Rady Związkowej szwajcarskiej, po
pierając ją  odpowiedniemi gwarancjami i granica na 
nowo otwartą została. Dowiedziel.śmy Bię od ostat
nich przybyszów z Brazylii, że w drodze z brazylii 
do Genewy idz e piechotą jeszcze 15 rodzin przyby
łych ostatnim okrętom do Marsylii.

Cześć i pozdrowienie!
Z . B a lick i, Z . Słonc^eipski,

prezes. sskreta' z.
Poparcia przemysłu krajowego. Do Towarzy

stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów clico 
Akademicka liczba 2 , przystąpili jalio członkowie: 
Wp. Wilhtlm Zajączkowski, c. k. adjunkt z Gorlic, 
Wp. Lipski, dzierżawca z Bogdanówki, Wp Izabela 
Gramatykowa, małżonka artys<y malarza z Krakowa i 
Towarzystwo zaliczkowe „Wzajemna pomoc" w Ma- 
kowie

Ospa pojawia się sporadycznie w Jarosławiu, a 
tyfus plamisty w Ra i) mnie.

Temperatura. Termometr -f- 9 ’ R. Baro
metr 756°. Pochmurno. Ranek byl mglisty.

Poseł Witold Lewicki spotkał Bię z zariutem 
w jednem z pisemek prowincyonalnych, że lubo 
przyr ekł swym wyborcom, to jednak uie złożył swe
go urzędu w Wydziale krajowym. Na ten zarzut 
odpowiada on w owem piśmie, że „uatychmiast po 
przyjęciu mandatu wniósł do Wydziału krajowego 
rozygnacyę z płacy, połączonej z owym urzędem, 
Wydział krajowy rezygoacyę tę przyjął i plącę 
zawiesił*.

Z Kossowa piszą nam : Choroba nadwołżańska 
(influenca) grasnje u nas strasznie. Całe sioła cier
pią. W Katach na 8000 ludności, leży 7000 cho
rych. Nawet psy, koty i bydło podlega tej niepo
jętej słabości. Lekarze twierdzą, te influencę spro
wadza picie wody nccznoj, co w Katach jest bardzo 
możliwe, albowiem w skutek skierowania łożyska 
stiumienia ku młynowi, źródła studzienne w Kosso 
wie powysychały i ludność zmuszona jest używać 
wody Czeremoszowej.

Oprócz intlnency, grasuje także pomiędzy ludem 
istne rozwydrzenie. N. p dnia 7 b. m. na praźniku 
w Rożnie wielkiem pokłócili się: Stefan Wepruk z 
Jaworowa z Pctrem Siemiaszkiem. W czasie kłótni 
Siemiaszko rzucił się na W eprnka i obalił go na 
ziemię, a przywoławszy swoich siostrzeńców opodal 
stojących, pokazał im leżącego na ziemi Weprnka i 
zawołał do nich: „anu chłopci daj te mn hartn!" 
Chłopcom w to graj. Jak skoczyli i zaczęli deptać 
po Weprnku, tak wydeptali zeń wnętrzności i wątro
bę, tak, że udeptany zginął do 24 godzin, cierpiąc 
okiutne męczarnie. Sprawcy do sądn w Katach sa
mi się zgłosili

Zmarli. Angastjna Pilch, żona egzekutora 
podatkowego, właścicielka rcalo ści w Baligrodzie, 
a córka śp Ta leniza Strzeleckiego, byłego właści
ciela dóbr i oficera wojak polskich z r. 1831, zgasła 
w Krakowie d ia 21 października br. w kwiecie wieku 
a po dokonaniu na niej lekarskiej operacji. Cześć 
jej pam ięci! — Agnieizka Burzyńska, wdowa po u- 
rzędnikn i wliścicielu realności, nrcd'ona w r. 1805, 
zmarła we Lwowie. —  Antoni Godlewski, zmarł w 
Kołomyi w 93 roku życia. — W Wiedniu zmarł n«- 
gle br. Doepfner, prezes najwyższego trybznałn woj
skowego. Franciszek Chęciński, kuśnierz i obywa
tel m Krakowa, zmarł w Krakowie w 48 r. życia.

f  Kazimierz Rosinklewicz, emerytowany rządzca 
lasów książąt Stpieków umarł w Ziemhówce pod Je
ziorzanami (obok Czortkowa): Pochodził on z Litwy, 
u rodziny szlacheckiej, z majątku Rosienie, zagrabio
nego przes Moskali. Półwiekowa jego praca (do
była sobie ogólne uznanie i szacunek.

P ł to jeden z najlepszych synów Ojczyzny,— 
brał żywy ndzlał w każdej sprawie mającej na oko 
dobro krajn, a będąc c łonk em Rządu Narodowego 
w r. 18G3, pracował dla sprawy z narażeniem życia 
i mienia -  Zacny sąBiad, dobry inąź, troskliwy oj
ciec, obywatel niezwykłych cnót i wielkiego serca, 
spocaąl w ziemi, którą nad wszystko ukochał. Oby 
mn on t lekką była! Zwłoki pochowane będą nu 
cmentarza jczicrzaósklm dnia 19 listopada w czwar
tek rano.

Z Warszawy piszą do K ijow skiego s ło w a : 
„Wiele hałasu wywołał tu następujący wypadek któ
ry zdarzył się przed kilkn dniami. W tntejszym ko
ściele Punicn Wizytek na Krakowskiem Przedmieściu 
miał się odbyć o godz. 7 wieczorem ślub pana H. BI 
syna znanego warszawskiego miliouera z IS  letnią 
hrabianką W. Kiedy prued kilko micsią< arri roseszła 
się w Warszawie wieść o tym związku, nikt nie 
chciał mn dać wiary. Gała rzecz bowiem polegnie 
na tem, że ojciec pana młodego, podobno dawno już 
„epatrzył* dlań żonę z milionami, hrabianka zaś W. 
była biedną i oprócz serca n.c nie mogła wnieść w 
dom swojego męża. Ale za to odznaczała się nie
zwykłą urodą: smukłe, czarnookie dziewczę z łatwo
ścią oczarowało młodego chłopca, który postanowił 
bądź co bądź poślubić ukochaną. Wielu osobom nie 
było tajnem, że hrabianka W. była od sierpnia ze
szłego roku narzeczoną hrabiego L. również jak i 
ona biednego, którego od dawna kochała. Widocznie 
jednak miliony bankierskie skuteczniej podziałały na 
nią, aniżeli piękne oczy hrabiego, i dla tego odmówiła 
narzec onemn swej ręki. Naznaczono termin ślnbn, 
a młodej parze pobłogosławić miał sam X. arcybi
skup warszawski. Wstęp do kościoła był za biletami 
i jnż o go iz. 6 wieczorem zaczęła się publiczność zbie
rać w świątyni. Równo o 7-ej przybył arcybiskup, 
za nim pojawiły się rodziny nowożeńców, znajomi i 
przyjaciele, a samych karet naliczono 130. O godzi
nie 7 '/j kościół był szczelnie napełniony, oczekiwano 
jeszcze przyjazdu panny młodej i Btarszej jej siostry 
hr. N , która opiekowała się nią od śmierci matki. 
Gdy mimo oczekiwań nie było widać panny młodej, 
narzeczony jej, który przyjechał wspaniałą karetą z 
elektrycznemu lampami, tud/ież krewni, i publiczność 
zaczęli się mocno niepokoić. Tu i ówdzie dały się 
słyszeć złośliwe nwagi, że hrabianka rozmyśliła się i 
wcale nie przybędzie. Tymczasem npłynęła godzina 
8 -ma, a niepokój gości wzmagał się coraz silniej. 
Wybito wreszcie i pół do 9 i wiele osób opuściło 
kościół. Pan młody widząc, że czeka na próżno i że 
zanosi się na skandal, odjechał skonfundowany do do
mu. Hrabianka nie przybyła. Na drugi dzień pau BI.

opDścił Warszawę i udał Bię za granieę, hrabianka 
W. wyjechała również ze stolicy".

Tyle K ijew skoje  Słow o. Cała ta  historya wy
daje się nam nieprawdziwą. Gdyby korespondent »na> 
trochę lepiej obyczaje polskie, toby wiedział, że pan 
młody nie nd&je się u nas do kościoła naprzód, 
ażeby tam wyczekiwać narzeczonej. Zwycząjem jest 
bowiem, że cały orszak weselny zbiera się w domu 
rodziców narzeczonej i ztamtąd wyjeżdża do kościoła, 
Jeżeli zaś zachodzą jakieś przeszkody, które nie po
zwalają na pomieszczenie całego orszaku weselnego, 
to i wti dy młody udaje się do domu narzeczonej 
i ra em z nią jedzie do ślubu. Dlatego też prawdzi
wość powyższego faktu zdaje się nam dość podejrzaną.

W dziennikach warszawskich, nie znaleźliśmy o 
tem żadnej wzmianki.

Potworna matka. Rozalia Czemrzak służąca 
w Janowie, nic mając środków do życia po odejścia 
ze służby, utopiła swoje 4-ietnie dziecko w stawie 
janowskim. Czyn ten popełniła jeszcze d. 9 b. m. 
poczem udała się za służbą do Lwowa, gdzie ją  
pr/yaresztowano i odstawiono do sądu w Janowie w 
celu przeprowadzenia śledztwa.

Rocznica listopadowa- Na pamiątkę powstania
listopadowego, w 61 tegoż rocznicę odbędzie się we 
iwowskiej sali „Sokoła" wieczorek mnzyczny w nie
dzielę 29 bm.— Wstęp tylko za zaproszeniami, które 
temi dniami rozesłane zostaną. —  Ktoby zaproszenia 
nie otrzymał, może upomnieć się o nie u komitetu, 
którego adres wkrótce podamy.

Posiedzenie Towarzystwa nancsycieli szkół wyż
szych odbędzie się we środę 18 bm. o godzinie 6 
wieczorem w sali fizyki szkoły realnej. — Porządek 
obrad: „O jeduorazowej nauce w szkołach średnich" 
referent prof Konarski.

Teatr. Dziś we wtorek (17 b . m.) wieczo
rem : „Ptasznik z Tyrolu", operetka w trzech aktach 
Zellera. Jutro „Koniec Sodomy*.

Literatura i Sztuka.
* Koncert Towarzystwo śpiewackie „Echo* urzą

dza we czwartek jako w piątą rocznicę założenia te
go towarzystwa, koncert i przedstawienie amatorskie 
w Kasynie miejskieru na rzecz „Harmonii". Program 
koncertu jest następujący : 1. Kurpiński: Uwertura 
z opery „Krakowiacy i Górale*, odegra orkiestra 
„Harmonii". 2. a) Moniuszko-Gall: Pieśń wieczorna, 
b) Kiicken: śpiew Normanów, odśpiewa chór męzki 
„Echa*. 3. Wagner: Arya z opery „TanoŁaoser*, 
odśpiewa p. Grabiński. 4. Chopiu: Scherzo b-moll 
odegra panna Jadwiga Cybulska. 5. a) M attei: Nie
prawdaż to ? b) Maacagni: Siciliaoa z opery „Ry
cerstwo wiejskie*, odśpiewa p. Sack. 6. Schumann: 
Marzenie, odegra kwartet imyczkowy „Harmonii". 
7 Flotow: Duet z opery „Marta*, odśpiewają pp.
Sack i Niżankowski. 8. a) V cit: Ballada ; b) Becker: 
Serenada; c) Moniuszko-Gall: Pieśń rycenka, od
śpiewa chór męzki „Echa". 9. M sillart: Fantaiya 
a motywów opery „Dzwonek Eremity*, odegra or
kiestra „Harmonii". 10. „Przejście Wenery", kome
dyjka w 1 akcie.

Początek koncertu o godzinie wpół do 8. Bi
lety są do nabycia w księgarni p p .: Gubrynowicza i 
Schmidta.

Z  Izby sądow ej.
Kraków 17 (iBtopada.

(Zbrodnia n a d użyc ia  w ła d cy  urzędow ej i w spół- 
w ina w  !ej {brodni.)

( Telegram  ,  Przeglądu*)
W dniu dzisiejszym przed tutejuzym trybu

nałem przysięgłych rozprezęła się rozprawa p rze
ciw 18 obwinionym o zbrodinę nadużycia wfadzy 
urzędowej i wspólwinę w tej zbrodni. Procps 
ten toczył się zeszłego roku w Rzeszowie i wtedy 
na podstawie werdyktu przysięgłych obwinieni zo
stali uwolnieni. P rokurator wBzakte zgłosił zaża
lenie nieważności i na tej podstawie najwyższy 
trybunał polecił przeprowadzić ponowną rozprawę, 
która właśnie dzisiaj rozpoczęła 8*ę przed tu te j
szym trybynsłem  przysięgłych.

Rozj rawa potrwa kilka tygodni, przewodniczy 
jej p. radze* W olff, jako asystenci obecni pp. 
radzcy H erold i F etter, jako zastępca adj m kt dr. 
Jan  hr. Mieroszowski. Jako oskarżyciel występuje 
delegowany z Rzeszowa zastępca prokuratora p. 
Doliński.

Jako obrońcy pełoią obowiązki pp. prof. dr. 
Ros?nblatt, dr. E ichhorn, dr. Szalay i dr. Guń- 
kiewicz.

A k t  oskarżenia brzmi w streszczeniu ja k  
n astępu je :

Prokuratorya państwa oskarża: 1) Macieja 
M a r k o w i c z a ,  b. poborcę cłowego i kierownika 
pobocznego urzędu cłowego w Chwałowicach, re- 
ligii rzym sko-katolickiej, o zbrodnię nadużycia 
wlad7,y urzędowej, popełnioną przez to, że w końcu 
roku 1884 i w ciągu 1885 w sprawach urzędowych 
fałszywie stw ierdzał dostaw ę przesyłek transito- 
wych do Chwałowic i odprawę ich do RoByi, a 
więc poświadczał nieprawdę.

O tę  sarnę zbrodnię prokuratorya państwa 
o skarża: 2) W alerego M a m o c k i e g o ,  suspen- 
dowanego respicycnta straży skarbowej; 3) Jana  
Trąbkę, suspendowanego respieyenta straży skar
bowej ; 4) A leksandra S c h m i d t a ,  snspendowa- 
ni-go nadstrażnika skarbowego; 5) Antoniego
C z a c z  k g ,  suspenlow anego nad-jtrażn ka skar
bowego; 6) Piotra G r z y w i ń s k i e g o ,  suspen- 
dowanego strażnika Bkarbowego; 7) Pantaleona
Lenartowicza, riuepondowanego kom isarza straży 
skarbowej.

‘J  współwing w zbrodni nadużycia władzy 
urzędowej przez namowę, poradę i poprzednie po
rozum ienie się co do udziału w zysku, p rokura
torya państwa oskarża:

8) Wolfa F e  la  en  a, la t 30 liczącego, 9)
Awigdora W a c h  h o l  z a, la t 40, propinatora w
Chwałowicach, 10) Jaukla  W iesenfelda, la t 42. 
propinatora w Grudzy ad  Chwałowice; 11) Salo
mona W e i n d l l n g a  la t 52, kupca w Krakowie, 
12) Józefa W assermanna, la t 31, subjekta handlo
wego w Krakowie, 13) Abraham a K l e i n a ,  la t 
50, zamieszkałego w Wyaowie ad  Gorlice, 14) 
Mojżesza D r u c k e r a ,  la t 31, szynkarza w Rze
szowie, 15) Manrycego W e i n b e r g a ,  la t 42, z 
RzeBzowa, 16) Maurycego B e r n s t e i n a ,  la t 34, 
z RzeBzowa, 17) Benjamina F i B c h b e i n a ,  la t 
29, z Rzeszowa; 18) Izaaka G a s c h k e .  la t 29. 
kupca z Jaroi ławia.

W edług aktu  oskarżenia okazuje Bię z re
jestrów  wystawniczo-konwojowych głównego u- 
rzędu cłowego w K rakow ie, i z rejestrów  od- 
biorczo-konwojowych urzędu cłowego w Chwało- 
wicacb, że z końcem 1884 r. i w ciągn 1885 r. aBy- 
gnowano ze Btrony urzędu cłowego w Krakowie 
31 przesyłek tranBitowych kawy surowej, herbaty 
i goździków, zaś ze strony głównego urzędu cło
wego w Tryeście bezpośrednio jedną przesyłkę 
trausitow ą kawy surowej do wysłania do Ro- 
syi, przez poboczny urząd cłowy w Chwałowicach. 
W przesyłkach tych znajdowała się znaczna ilość 
kawy w wadze 233.678-78 klgr. netto, łączna
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ilość berbaty w wadze 2.070 02 klgr. netto , w 
końcu łączna ilość goździków w wadze 50 klgr. 
netto. Od tych wszystkich przesyłek pojedyncza 
naleJytość cłowa wynosiła łączną kwotę 11.280 
z ł 63 ct.

W ynik dochodzeń, przez władze skarbowe 
wdrożonych, jak twierdzi ak t oskarżenia, wykazał 
że z wyjątkiem przesyłek tranaitowych karę do 
k a rt przekazawczych Nr. 030 i 631, które w legal
ny sposób częściowo do Rosyi wysłano, nie do- 
Btawiono w żadnej z rentujących przesyłek do 
Odprawy cłowej urzędowi cłowemu w Chwałowi- 
cach, a tera samem nie mogły one być i nie zo- 
Btały do Rosyi odprawione, a odstawę, odprawę i 
odkonwojowanie tych przesyłek tylko fingowano, 
co stanowi ze strony urzędników i Btrażnilców 
Bkarbowych zbrodnię nadużycia władzy urzęduwej 
a ze strony reszty obwinionych współudział w te j
że zbrodni.

Fingować zaś miano odprawę rzeczonych 
przesyłek do Rosyi w ten  sposób, że pod dowódz
twem Heindlinga, W asserm ann i Wolfa Felsena 
utworzyły Bię dwie szajki przem ytnicze i one po
trafiły datkam i pieniężnemi przekupić funkeyo- 
naryuszów urzędu cłowego i straży skarbowej w 
Cbwałowicacb, tudzież urzędnika rosyjskiego Ala- 
ksandra Grzegorza Neumanna, rosyjskiego radzcę 
cłowego i kierownika rosyjskiego urzędu cłowego 
w Zawichoście; one to wysłane w Krakowie to 
wary transitow e miały sprzedawać w kraju, a mi
mo to uzyskiwać od władz austryackich  w Cbwa
łowicacb i rosyjskich w Zawichoście potw ierdzenia 
występu a względnie w stępu tow sru do Rosyi. 
Szajki te  —  mówi ak t oskarżenia —  przy pomo
cy wiarołomnych funkeyonary uszów granicznych 
urzędów cłowych i straży skarbowej przez prze
ciąg przeszło jednoroczny z takim  Bprytem po- 
Btępowały.^iż tylko przypadkowemu przychwyceniu 
przesyłai zawdzięczyć rależy, że skarb państwa 
na większe s tra ty  w dochodach swych narażony 
nie zoBtał.

A kt oskarżenia przechodzi następnie szczegó
łowo wszystkie przesyłki i zaznacza, jak z ich srin 
gowaną wysyłką za granicę obwinieni postępowali, 
mianowicie wyprowadzali towar z Krakowa do je 
dnej ze stacyi kolejowych, tam wózkami do skła
dów wywozili następnie przepakowawszy, nieoclony 
sprzedawali; z drugiej strony, jak urząd cłowy w 
Chwałowicach i jego funkeyonaryusze oraz naczel
nik urzędu cłowego rosyjskiego w Zawichoście po
świadczali im formalnie wyprowadzenie towaru na 
deklaracyach cłowy* h przy urzędowych pieczęciach 
Mając takie dokumenty w ręku, odbierali obwinie 
ni kauc je  cłowe i w ten sposób, nieopłacając cła 

wskutek czego skarb państwa szkodę w kwocie 
11.081 złr. poniósł, mogli towar sprzedawać w k ra 

ju ;  sprzedawali podobno o 20%  taniej, a urzędni
kom i strażnikom cłowym płacić mieli osobny u- 
mówiony procent Że tak  postępowano, powołuje 
się ak t oskarżenia na zeznania A leksandra G rze
gorza Neumanna, kierownika rosyjskiego urzędu 
cłowego w Zawichoście, który przyznał, że prze
syłek w mowie będących do urzędu cłowego w 
Zawichoście wcale nie dostawiono i że on, prze
kupiony pieniędzmi, fałszywie stw ierdzał ua k a r
tach przekazawczycb wstęp towarów do Rosyi. P. 
Neumann został ze służby usunięty.

Zamyka się obszerny akt oskarżenia, liczący 
120 stron folio autografowanego pi3ma, zestawie
niem poszlak przeciw obwinionym

Rozmaitości-
—  Rozrywki cesarzowej Eugenii. Dla dopełnie

nia obrazu rozrywek, j a k im i  skracał sobie czas dwór 
Enganii, parn słowami dotykamy jeszcze t. zw. „pe - 
tits soupersu i „poniedziałków1* cesarzowej.

Owe ,p e tits  scupersu szczególnie złej nżywały 
opinii, rozpowiadano o nich niestworzone rzeczy, j a k 
kolwiek w rzeczywist&sci me zasłngiwaly na  to zu
pełnie.

Odbywały się one, po opuszczenia Tnlleryow 
przez gości przeciętnych, w ograniczonem bółkn naj
bliższego towarzygtwa. Stanowiło jc  najczęściej kilka 
filiżanek czekolady, czekolady hiszpańskiej, przyrzą
dzanej rączkami Pepy, ciekawej bardzo osobistości, 
zajmującej stanowisko panny służącej przy cesarzowej 
Skromny ten posiłek podawano z ciastkami, załatwia
jąc się z nim jak  najspieszniej.

Bywało, i to  wątpliwości nie nlega, iż cesarzo
wa wieczorami wymykała Bię w towarzystwie najbliż
szych sobie z odwiedzinami do znajomych na miasto. 
Zdarzało się to wszakże rzadko bardzo i ustało 
wkrótce w obec kategorycznego veta  cesarza.

Śmiało twierdzić można, iż wszystko, co o npe  
tits soupers“ kronika Bkandahczna podaje, jest po 
prostu najwierntniejBzym wymysłem.

Inaczej rzecz się miała z „poniedziałkami*.
W  początkach były to najzwyczajniejsze zebra

nia towarzyskie, przeplatane od czasu do czasu bez
ceremonialnym ta n e m .  Z czssem wszakże lekko
myślność i nieopatrzność ster dworskich wypaczyły 
iutencyo cesarzowej i zupełnie inne piętno wycisnęły 
na  „poniedziałkach".

Tańce usunięto, zastąpiono je  baletem i wido
wiskami, wielce „suggestywnemi", jakby d 'iś  po
wiedziano.

„Poniedziałki" więc zeszły na nieopatrzną wiel
ce zabawkę, w żywe obrazy, pod względem artysty
cznym być może nic ulegające zarzutom, zanadto 
śmiałe jednak częBto pomysłem i wykonaniem.

Roznoszono po Paryżu fotografie, wrzekomo 
z obrazów owych zdejmowane, na których przedsta
wiano damy dworskie, nie robiąc wyjątku nawet d!a 
cesarzowej, roznegliżowane do rozmiarów raj kich 
Były to oczywiście fotogafie fałszowane z nalepione- 
mi jedynie głowami znanych osobistości na zupełnie 
nieznanych korpusach.

Bądźcobądź przyznać jednak należy, że na „po
niedziałkach" cesarzowej układano obrazy, nie odpo
wiadające powadze i godności dworu. Dawano sceny 
z mitologii, historyi greckiej i Rzymu, w kostiumach 
zbyt ściśle historycznych. W  każdym razie pamiętać 
należy, że obrazy te układał Viollet-Le-Duc, którego 
in n a  przecie sama jedna powinna była do pewnego 
stopnia zamykać obmowie usta.

Śmiałością me ustępowały obrazom bynajmniej 
szarady odgadywane na „poniedziałkach".

Jedna z nich szczególniej, której treścią był 
wyraz „Mirliton", Bceny wywołała skandaliczne, g )y 
przyszło do określenia sylaby „li".

Naśladowanie gry znanych aktorów i aktorek 
było również ulubioną na „poniedziałkach" rozrywką 
Szczególniej w odtwarzaniu Teresy celowały damy 
dworBbie,

—  Pismo ukośne czy pionowe? W  berlińskiem 
stowarzyszeniu nauczycieli r a  jednem z  posiedzeń de
batowano nad tem. „Jaki rodzaj pisma, ukośny czy 
pionowy, odpowiada nąpepiej wymaganiom pedagogi
cznym i higienie?"

Przekonano się, że przy użyciu nieodpowiedniej 
metody pisania dziecko traci pomału bystrość wzroku 
i ulega skrzywieniu grzbietu i całej w ogóle budowy 
ciała. Z początku nie zwracano uwagi na to, jak 
szkodliwe naBtępBtwa pociąga za sobą dla całego or
ganizmu ludzkiego (akie przyzwyczajenie Bię; dopiero

w ostatnich czasach wzięto rzecz tę pod rozwagę i 
sprawdzono w rezultacie, że postawa jaką  przybiera 
uczeń, równic jak  sposob pisania, wywierają ogromny 
wpływ na organizm.

Fedagogowie starali Bię za pomocą usilnych ob- 
Berw&cyj zbadać, czy pi .mo ukośne czy też pionowe 
odpowiada lepiej warnnkom higienicznym. Po długo
letniej praktyce udało się stwierdzić, że pismu pio
nowemu należy się absolutne pierwszeństwo. Wymaga 
ono bowiem prostej postawy ciała, piersi pozostają 
wolne, oddech nie jest utrudniony, a co najważniejsze, 
nie naraża piszącego na zepsucie wzroku.

Za tą  zasadą oświadczyło się już wiele powag 
naukowych, a między innemi najwyższa radu sanitar
na w Wiednin i międzynarodowy kougrcB dla Bpraw 
demografii i higieny, który Bię odbył przed kilku 
miesiącami w Londynie. Obecnie zaś stowarzyszenie 
niemieckich nauczycieli w Berlinie uchwaliło, ażeby 
wszelkiemi siłami propagować myśl zaprowadzenia w 
Bzkołach pisma pionowego.

Poczta chińska nie przypomina w niczem 
europejskiej W ogóle w państwie niebieskiem nie- 
znanem je s t  pojęcie poczty, jako instytucyi państwo
wej. Depesze urzędowe rozwożą kuryer/y rządowi, 
ze względu jednak na bardzo zły Btan dróg pu
blicznych, nawet papiery rządowe nieregularnie do
chodzą do miejsca przeznaczenia. Korespondencya 
zaś prywatna rozsyłaną bywa za pośrednictwem pry
watnych inBtytuc.yi pocztowych. Marki nieznane są 
w Chinach, a każda poczta prywatna reguluje w 
końcu miesiąca rachunki ze Bwenii klijeutami. Wy
twarza się stąd konknreneya bardzo żywa, na której 
najlepiej wychodzi publiczność. Biura bowiem poczto
we starają się wzajemnie prześcigać w akaratności 
i taniości. Dochodzi nawet do tego, iż poczty posy
łają do domów swych klijentów po listy i pakunki. 
Europejczycy, zamieszkali w Chinach, dowodzą, iż 
poczta chińska pod wielu względami jest dogodniejszą 
dla publiczności od europejskiej.

—  Pieniądz —  to rzecz słażąca za paszport wszę
dzie, oprócz do nieba; ogólny dostawca wszystkiego, 
oprócz szczęścia

Pieniądz jest bóstwem, czczonem we wszystkich 
krajach, a nic podadająccm ani jednej ofieyaluej 
świątyni, a pomiędzy czcicielami jego nie ma ani j e 
dnego kypokn ty.

Pieniądz jeBt enkrem, osładzającym życie.
Pieniądz jest bóstwem skąpca, igraszką boga

cza, radością klasy średniej, pożądaniem ubóstwu
Pieniądz jest pożądanym gościem; przybycie j e 

go odbywa się w tempie andanto , pobyt zaznacza 
się staccato, a odlot prestissimo.

Pieniądz jest tem, czego człowiek tem bardziej 
pożąda, im więcej posiada, a im mniej pragnie, tem 
ma więcej.

Pieniądz słnży za amnnicyę w wslce z życiem
Pieniądz jes t czemś, co mężczyzna zarabia, a 

wydaje kobieta Ma on Bkrzydlft orle, a jednak uie 
może dosięgnąć tak wysoko jak  ludzkie pragnienia.

Pieniądz jestto coś, co wielu chciałoby poży
cz) ć, a mało kto — oddać.

Hrabianka Prywata. K u ry e r  .W a rsza w sk i  
zamieszcza prawie codzień króciutkie wierszyki saty
ryczne Mikołaja Biernackiego (Rodocia). Oto naj
nowszy:

Znam pannę, która takiego ma stracha,
Że będąc choćby najlżej zaczepioną,
Wnet krzyczy gwaltn! i sztandarkiem macha,
Na którym n ap is : pro publico bono.
Panna to  piękna, oczęta ma dnże,
Czulą, wrażliwa, zdrowa i bogata
Chcecie ją  poznać?... Natychmiast wam służę: 
Jaśnie wielmożna hrabianka P ry w a ta .
—  Policya W Chinach. Clii czycy są zarazem

najzręczniejszymi złodziejami i najczujniejszymi, naj
lepiej zorganizowanymi polieyantami. Węszą zaś zbro
dnie dziwnym jakimś iustynktem i żaden przestępca 
nie zdoła nmltnąć chińskim łapaczom , a jest to tem 
trudniejsze w kraju, gdzie wszyscy prawie Indzie są 
do siebie podobni. Niedawno w Tonkinie wymordo
waną została cała rodzina. Przez powicn czas niepo
dobna było wpaść n& trop mordercy, policya ztrzecL 
prowiucyj krzątała się energicznie, aż wreszcie po 
trzech tygodniach odkryto zbrodniarza—  był nim nie 
kto inny, jeno naczelnik tajnej polic.yi który prowa
dził śledztwo, celem wyszukania mordercy. Zaareszto
wano go i ścięto mu głowę.

Policya chińska ma oko na wszystkich obywa
teli Państwa Niebieskiego —  mężczyzn , niewiasty 
i dzieci, a nadto szpieguje Bię wzajemnie między bo- 
bą Główny naczelnik jej jest pierwszorzędnym dostoj
nikiem w państwie. Ma on pod swem dowództwem 
600.000 ludzi.

Roztrzepany.
Panna. — Panie ! Możebyśmy zagrali tego walca 

Da cztery ręce
M łodzieniec  (namiętny szachista). Debrze, ale 

nie wiem czy podołam zadaniu, Chyba... jeżeli mi pani 
da ze dwadsieśtia taktów fo r .

Z D e l e ^ a - c ^ r e .
( T elegram y „ 'Przeglądu'').

Wiedeń 17 listopada W kom isji wojskowej 
delegacji węgierskiej oświadczył m inister wojny 
br. Bauer że słowa wyrzeczone niegdyś przez je 
go poprzednika hr. Bylandt - Rheidta, iż arm ia 
austryacka je s t już całkiem  gotową, miały racyę 
w owym czasie, dzisiaj jednak hr. Bylandt - Rheidt 
nie obstawałby przy tem oświadczeniu, gdyż sto 
sunki zmieniły się tak, iż od arm ii wymaga się 
więcej. MiniBter uznaje te wielkie ofiary, jakie 
kraj ponosi na uzbrojenia, w azdako zaBtrzega się 
przeciwko temu, jakoby ofiary te  były czynione 
dla militaryzmu, i podnosi, iż ofiary te przynoszą 
korzyść krajowi, skoro arm ia, doskonała pod każ
dym względem, na zaw ołanie stanie do walki 
w obronie interesów tronu i państwa.

W sprawie utworzenia nowej akadem ii woj 
skowej w W ęgrzech oświadczył m inister, iż aka
demia ta  kosztowałaby 5 milionów i utworzenie 
jej na razie je s t niepotrzebue.
E xpose hr. Kain ky 'eg o  w  dele g a c y i austryackirj

Wiedań 17 listopada. Delegaci: P lenrr, Win 
dischgraetz, Chlumeizky, Lupul, Suess, Ileilsbcrg i 
Dumba wystosowali do br Kalnoky^go cały ;zereg 
zapytań, na które on im dał odpowiedź w swoim 
espose Pp. S u e s s  i I l e i l s b e r g  potępiali ostro 
przedwczorajsze zajścia na giełdzie, które powin
ny n a l e ż y c i e  być załatwione. P. B i l i ń s k i  podziela 
uburzenie obu delegatów z powodu zajść przedwczo
rajszych. Oburzenie to jest u mówcy tem większe, 
że dopuszczono się nadużycia i wzięto posiedze
nie Koła polskiego za powód do puszczenia sen- 
Bacyjnej bajki. Nadto domagał się p. Biliński, aby 
przy uregulowaniu stosunków handlowych z Ru
munią brano wzgląd na zagrożone in teresa au- 
8tryackiego rolnictwa i hodowli bydła.

Hr. K a l n o k y  w e x p o s ć  swem zaprzeczył 
przedewszystkiem, jakoby była jakaś sprzeczność 
między mową tronową Najj. Pana do delegacyj a 
sobotniem <xpo;ć m inistra w delegacyi węgier
skiej Mowa Cesarza nie daje żadnego powodu do

przesadnych obaw, w ostatnich latach były nieraz 
groźniejsze sytuacye, które mogły dać powód do 
większych obaw, aniżeli sytuacya dzisiejsza. Sprzecz
ność w sytuacyi dzisiejszej leży tylko w tem, że 
zewBząd słychać pokojowe zapewnienia, a mimo 
to postępują naprzód przygotowania wojenne i to 
W rozm iarach jakich jeszc ze nigdy nie było. T e
mu prądowi zbrojenia się nie może oprzeć się ża
dne państwa, bez narażenia na szwank swego s ta 
nowiska mocarstwowego i swego bezpieczeństwa.

Pomimo jednak tej sytuacyi. przedstaw iają
cej poważne niebezpieczeństwo, n ie  j e s t  w c a 
l e  w y k l u c z o n a  n a d z i e j a ,  i ż  w c h o 
d z i m y  w s t a ł y  s t a n  p o k o j o w y .  Za
niepokojenie opinii podsycano w ostatnich dniach 
dla nieczystych zamiarów OuecDie me ma po
wodu do żadnych poważnych obaw. Trójprzym ie- 
rze z swemi zachowawczerai, pokojoweini tenden- 
cyami stało  się osią Europy i znalazło zupełne 
uznanie u wszystkich mocarstw, którym  zależy na 
utrzym aniu opaitego na trak tatach  sta tus quo, 
tak  dalece, że mocarstwa te mogą przyłączyć się 
do Bspiracyi państw  tworzących trójprzym ierze i po
pierać je.

Przechodząc do państw bałkańskich podniósł 
m inister, że państwa te za nadto blisko położone 
są Austro-W ęgier, aby mogły nie liczyć się z na
turalnym  wpływem wielkiej monarchii sąsiedniej 
Co do Serbii, Bułgaryi, Rumunii, tudzież kwestyi 
dardanelskiej, zło tył m inister takie samo oświad 
czenie, jak  w delegacyi węgierskiej, dodał tylko 
że rokowania handlowe z S> rbią zapowiadają po 
myśluy rezultat. Nadto dodał minister, że silna 
wewoętrzna pozycya rządu bułgarskiego polega 
główuie na znal o mi tej osobistości .Siambułona, 
który utw ierdził stosunki bułgarskie tak dalece, 
iż B u łgarja  wytrzymałaby nawet zmianę r 2ądu bez 
zachwiania kierunku dzisiejszej polityki.

Stanowisko Turcyi p depszyło się w ostatnich 
latach głownie dzięki wybitnym zdolnościom suł
tana, który kferujc sprawami publicznemi z po
święceniem i z najlepszemi zamiarami. Dalej pod
niósł m inister, że A ustro-W ęgry są w bardzo do
brych stosunkach z T o rc ją  która w każdej spra 
Wie okazuje dla nas wielką uprzejmość. Zresztą 
ma Turcya wszelki powód bronić zasad polityki 
austro węgierskiej na B ałkanie, gdyż jej najwięcej 
zależy na utrzymaniu traktatow ego „status quo“ 
na tym półwyspie. M mo tego, że polityka wscho
dnia Austro-W ęgier jest konserwatywną i wolną 
od wszelkich samolubnych zamiarów ubocznych, 
m e brak intryg i podjudzać, aby wy wołać nie
ufność Turcyi i ludów bałkańskich i przedstawić 
wszelkie czynności Austro W ęgier jako przygoto
wania do marszu na Salonikę. M inister zawsze 
walczył przeciwko tym tendencyjnym insynuacjom , 
ponieważ jednek one zawsze napowrót wracają, 
przeto oświadcza m inister dz ś jak  n a jka tt, „ry- 
czniej, iż ani on, ani rząd austro-węgierski nigdy 
nie myślał o rozszerzeniu terytoryum wpływu au- 
stryackiego na półwyspie bałkańskim.

Co więcej, w urzędzie spraw zagranicznych 
przeraagało zawsze to zapatrywanie, iż dla Austro 
W ęgier nietylko nie byłoby korzystnie, lecz prze 
ciwnie byłoby bardzo niebezpiecznie mięszać się 
kiedy do zawikłanych spraw części półwyspu bał
kańskiego, zamieszkałych przez ludy niespokojne 
i nieokiełzane — a tem mniej szukać tam po
siadłości

W ciągnięcie Bośnii i Iiercogowiny do sfery 
władzy Austro W ęgier, nastąpiło  dla tego gdyż 
wszystkie mocarstwa reprezentow ane na kongre
sie berlińskim  uznały tego potrzebę Austro Wę 
gry ani myślą o tem, aby ponosić dalsze ofiary 
krwi i pieniędzy na zdobycze na półwyspie bał
kańskim albo na posunięcie się do Saloniki.

Co się tyczy trak ta tu  handlowego z Niem
cami potrzeba go jeszcze tylko ostatecznie zreda
gować, a trak ta t z W łochami prawdopodobnie 
ju tro  zostanie parafowany, rokowania z Szwaj- 
caryą rozpoezrą się w tych dniach. M inister ma 
nadzieje, że wszysfkie tc trzy trak taty  podpisane 
zostaną z końcem listopada a z początkiem grudnia 
przedłożone zostaną parlam entom , zobowiązywać 
zaś będą od 1 lutego 1892, który to term in 
z wielu względów musi być dotrzymanym. Oczy
wiście będą zarówno w W iedniu, jak  w Peszcie, 
w Berlinie, w R zjm ie i w Bernie t>cy, którzy 
nie będą zadowolnieni z tych traktatów , dzieje 
się to przy każdych traktatach, które tylko na 
podstawie kompromisów zawrzeć można.

Gdy trak taty  z terai państwami zaw arte zo
staną, rozpoczną się rokowania z Serbią.

Co się tyczy Rumunii, m e można powiedzieć 
nic pewnego. Rum uńska autonomiczna taryfa 
cłuwa, chociaż w niektórych szczególnie Austryę 
obchodzących pozycjach jest ciągle jeszcze nad
zwyczaj surową, to mimo to daje ona nam tę 
korzyść, iż przynajmniej na równi z ionemi mo
carstwami konkurować możemy. Rumunia ebee 
wypróbować jak ie  wpływ 7wywrze ta  autonomiczna 
taryfa cłowa na rozwój przem ysłu w kraju, ale 
oświadczyła, że w -razie, gdyby się zdecydowała 
w ogóle na rozpoczęcie rokowań, to w pierwszej 
liaii rozpocznie je z Austro-W ęgrarai. Z Turoyą 
toczono długie rokow aoia, ale nie osiągnięto mc 
stanowczego.

Podczas dyskusyi szczegółowej podniósł 
Chlumecky, iż z wywodów Kalnoky’ego wypływa, 
że Rada państwa będzie m usiała poświęcić m ie
siąc styczeń przyszłego roku traktatom  handlo
wym i żc z  tego powodu nader mało czasu na 
obrady pozostanie sejmom.

Następnie zwraca mówca uwagę, że nawet 
według zdania K alcok j’ego, otwarcie granicy ru 
muńskiej dla przywozu bydła nie zniżyłoby nagle 
cen mięsa w W iedniu, gdyż stan  bydła w R u
munii zosta ł mocno zredukowany i długich la* 
potrzeba na to, aby import rum uński znacznie 
się powiększył.

Budżet m inisterstwa spraw wewnętrznych 
przyjęto.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 17. listopada (pryw) Doniesienie 

dzienników rosyjskich, jakoby książę bułgarski 
będąc w monastyrze Ryło na gninicy Macedonii 
przekroczył w towarzystwie licznej świty tę  granicę 
i na polach już macedońskich kazał sobie podać 
śniadanie, podczas którego jeden z członków świty, 
jakiś lord angielski, wniósł toast na ćześć księcia, 
mianując go w tym toaście przyszłym cesarzem 
Bizancyuui; —  wszystko to od n do ;  je s t fa ł
szem, obmyślonym na to, aby popsuć dobre s to 
sunki istuiejące między Bułgarya a Portą.

Wiedeń 17 listopada (pryw,) Z najpewniej
szego źródła mogę donieść, że Cesarz nie mówił 
do Jaworskiego, iż sytuacya je s t naprężona czy 
poważna, czy groźna, lecz tylko podniósł, że 
względy wojskowe nie pozwalają na uczynienie 
zadość wszystkim żądaniom Koła Polskiego. Dla 
tego to komisya parlam entarna Kola Polskiego 
mogła tak stanowczo zaprzeczyć Tagblattow i Szep- 
sa i oświadczyć, że cale jego dniesienie je s t niez- 
zgodne z prawdą,

Wiedeń 17 listopada. W edle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 15 listopada 
b. r. stan obiegu banknotów 457,875 000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
7 listopada b. r. o 8,813 000. Równocześnie wyno
sił zapas kruszcowy banku 247,300.000, zmniej
szył się przeto o 1O2 000. —  Portfel zawierał 
192.442 000, zmniejszył się przeto o 12,462.000. 
Lombard zawierał 2S,945.000, przeto zwiększył 
się o 86.000. Rezerwa banknotów ulegająca po
datkowi dochodowemu wynosiła 3,463 000, przeto 
zmniejszyła się o 9,804.000.

Wiedeń 17 listopada. Książę pruBki Fryde
ryk Leopold, który reprezentować będzie cesarza 
niemieckiego przy zaślubinach arcyks. Ludwiki z 
bjięciem  saskim Fryderykiem  Augustem przybędzie 
tu  21 b. m. rano,

Królestwo sascy, książęta sascy Jerzy i Fryde
ryk August przybędą tu  ju tro  wieczorem. Ulice, 
którem i przejeżdżać będą z dworca do zamku ce
sarskiego, będą iiluminowane.

Arcyksiążę Leopold Ferdynand odwiedził 
wczoraj hr. Taaffego i wręczył mu imieniem sw e
go ojca arcyks. Ferdynanda Toskańskiego wielki 
krzyż toskańskiego orderu domowego.

Wczoraj odbył się w nuneyaturze obiad, na 
którem byli biskupi, biorący udział w kon- 
fcrencyi.

B ruksela 17 listopada. Poseł belgijski przy 
dworze wiedeńskim Jonghe d’Ardoye i pp. Woe 
ste  i Juljusz Guilley mianowani zostali m ini
strami.

W nooy powstała tu bójka między przeszło 
30 podoficerami brukselskiego garnizonu a poli
cjantam i, podczas której jeden z urzędników po
licyjnych został raniony O zajściu tym donie&iono 
władzom wojskiwyra.

Algier 17 listopada Na cześć oficerów ro- 
.yjskich odbył się tu  korowód z pochodniami, 
Ludność urządziła im ow8cyę Podczas uczty 
wznoszono toasty na cześć pary carskiej i Carnota

Berlin 17 listopada. W budżecie na rok przy
szły wstawiono pożyczkę, k tó rą  cesan tw o  ma za
wrzeć w kwocie 151,848 822 marek, a z tej kwo
ty przeznaczono na armię, m arynarkę i koleje że
lazne 146,448.822.

Wiedeń 17 listopada Do N ow ej P ressy  do
noszą z Belgradu, że król Milan pisemnie zrzekł 
Się wszelkich ustawami i konstytucyą serbską za 
gwarantowanych mu praw

Na wczorajszem posiedzeniu ankiety dla bu
dowli wiedeńskich porozumiano się już  całkiem 
co do budowy kolei miejskiej i regulacyi W ie
denki.

Rzym 17 listopada Kongres pokojowy przy- 
ął wniosek wyrażający życzenie, aby ustanowiony 

był stały  sąd rozjemczy, mający rozstrzygać za
targi między ludami Nadto p rzy jął kongres wnio
sek żądajacy udania się do mocarstw europejskich 
z prośbą, aby wszystkie spory i zatargi oddawały 
pud rozstrzygnięcie sądu polubownego. Po mowie 
Bonghiego zapowiadającej że następny kongres 
odbędzie się w B ernie szwajcarskiem, kongres 
zamknięto.

Wiedeń 17 listopada. P o s i e d z e n i e  I z b y
p 0 8 ł  Ó W.

P.  J a w o r s k i  interpelow ał prezesa m ini
strów, jakie kroki przedsięw ziął Bkutkiem ogło
szenia przez pewien dziennik wiedeński doniesie
nia sprzecznego z prawdą, a niepokojącego giełdę 
i podkopującego kredyt państwowy, tudzież czy 
zrobił użytek z tego, iż redakeya tego dziennika 
ogłosiła iż na zapytanie sfer kom petentnych wy
jawi źródło tego doniesienia. P Jaworski prosi, 
aby m inister jak  najrychlej z ło ż jł sprawozdanie w 
tej mierze.

P. H e i l s b e r g  wnióał in te rpe lac ję  w tej 
samej sprawie i wskazał na to, że dziennik ten 
podeptał nogami wszelkie uszanowanie i WBzelkie 
względy dla interesów państwa, dla spokoju 
i dobrobytu całej ludności.

P. K a i z l  interpelow ał, czy p rawdą jest, że 
rząd  utrzym uje stosnnki z W iener Tagbla ttem , a 
jeżeli tak  jest, czy skłonnym  jes t zerwać na
tychmiast te stosunki? Mówca potępiał ostro po
stępek tego dziennika, który z żądzy sensacyi al
bo dla jeszcze nikczemniejszych celów naraził na 
szkodę najżywotniejsze interesa państwowe i po
kój, kredyt państwowy i dobrobyt.

Pp. M o r s e y  i F e r j a n c i c  interpelowali 
w tej samej spraw ie zapytując, co poczyniono, 
aby winnego zasłużona kara  spotkała i czy rząd 
zamierza złożyć stanowcze oświadczenie, że pisma 
W iener Tagblattu  odtąd ani do żadnych celów 
używać ani popiersć nie będzie. Obaj mówcy pod
nosili, że artyku ł ten był manewrem giełdowym już 
naprzód obracbowanym i że W iener Tagblatt do
puścił się nikczemnej igraszki z imieniem Cesarza 
i z patryotyzmem.

Poseł Steinwender pyta rząd, czy ma zamiar 
zajścia jak ie  miały miejsce w sobotę w południe 
na giełdzie uczynić przedmiotem ściBłego śledz- 
cwa? Następnie, czy przedsięweźmie kroki aby 
toś podobnfgo się nie powtórzyło? i wreszcie 
czy zda o tem  jak  najrychlej sprawę przed Izbą - 
Dalej zwraca mówca uwagę m inistra spraw ie, 
dliwości, że przeciw Szepsowi należy wystą
pić nietylko z §. .308 (przestępstwo, polegające 
na rozsiewanuu fałszywych i niepokojących wieści), 
ale także z § 197 do § 205 (rozmaite zbrodnie 
oizustwa polegającego na tem , że przez chytre 
przedstawienia albo ciyny s ta ra  się kogoś w błąd 
wprowadzić i tym sposobem temu komuś czy też 
państwu szkodę wyrządzić.)

W  końcu mówca wykazuje, jakie niebezpie
czeństwo groziłoby państwu, gdyby takie czyny 
jak  Szepsa pozostały bez kary.

Lueger in terpeluje rząd, czy ma zam iar te 
go, który rozszerzał fałszywe wieści w sobotę wy
kryć i ukarać, a rezu lta t śledztwa Izbie przed
łóż) ć ?  Nadto jakie środki zam ierza rząd przed
sięwziąć przeciwko Tagblattowi.

P. I l a u c k  interpelow ał w tym samym du
chu co p. Lueger, dodając, co rząd zamierza 
przedsięwziąć, aby takie kłamliwe doniesienia w 
przyszłości nie znachodziły drogi, do dostania 
się do wiadomości ogółu Przy tyj sposobności 
zapytywał Ilauck rząd, powołując się na zajścia 
w Berlinie, czy przedsięwziętą zostanie także u 
nas rewizya depozytów złożonych w bankach.

M . J O N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo
nety po najdok ładn ie jszym  ku rsie  dziennym  
Z lecenia  z prow incji w ykonu je  niezw łooznie 

bez  doliozenia prow izji.
Główna reprezentacja dla Galicji n a j

w iększego i najbogatszego  w św iecie to 
w arzystw a  ubezpieczeń  n a  życie  „ The 
Mutual". R ok  założenia  1842. 1900

Dr* Jan R o sn e r
b. a s y s te n t  k l in ik i p o lo żn . g in e k .  w K ra k o w ie , 

le k a r z  c h o ró b  k o b ie c y c h  i  a k u s z e r  
m ieszka obecnie p rzy  u licy  Cłowej N r. 2 (w do

m u pro f C zy tew icza ) 2477 2 10

Wszelkie p ap iery  w artościow e, j&koto 
listy zastawne Towarzystwa krod . ziarnek.. 
banku krajowego, banku hipotecznego obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety i tp .  
sp rz e d a je  po  najtańszym k u rs ie  w e  L w o w ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

Wydawnictwo ga-ety losować „Nadzieja"! Pre
numerata roczna -Ir 1 70. Na prowincji sir. 180.

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 17 listopada godz. 1. min. 40.

Akcje kred. 268 50 Węg. kolej półn.
Alpiny 5 8 5 0  wschodn. 195'—
K redyty węg. 310- W iedeńskie loBy
Anglobanki 146'— kom 150.50
Umony 211.50 Akcje tytoń. 149 50
Ludwiki 202.—  Gal. obi. indem. 104*50
Nordbany 275 — Elbethale 203 75
Lombardy 80 75 Landerbanki 185'—
Losy tureckie 26 25 R enta zł. węg. 102 10
Staatsbahny 2K9 25 B ankrereiny 103'—
Czerniowieckie 232-— R enta węg. p. 100 25

Ruble 1*13' —
Usposobienie silne._____________

Lwów. Z Izby haudlowej 17 listopada 1891.

1. Akcje za  sz tukę 
bas kupony mażącego

bez dywidendy.
płacą żądają

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 202 — 203
,  lwow.-czer-jass* 200 zł. w. a. 230 — 233

Banku bip. galic. 200 zł. w. a. 300 —  308
,  kredyt galic. 200 zł. w, a .  216

L is ty  {astaw ne z*  100 {A
B anku hip. galic. 5% 40 „ 100 30 101 —

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 17 listopada 1891.

HOTEL ŻORŻA M. Siemianowska z Jako- 
bówki. Z. ObertyńBki z Cieląża, St. hr. D ziednszycki 
z Gwoźdźca. E. Gedroic-Suchecki z PoUki. M hr 
Komorowski z Chorobrowa.

L e k a r z  c h o ró b  k o b i t  o y ch  i  a k u s z e r

Dr.  B r o n i s ł a w  S k a ł k o w s k i
były assystent i operator kliniki prof. O r .  C h r o b a k a  

we Wiedniu, ord. od 3 - 6, dla ubogich od 8—9.
Lwów, Piekarska 1. 4. 2410

Banku hip. galic. 5%  z 10%  p r 107 75 108 45 
Banku hip. 3V*°/o los. w 60 lat. 98 25 98 75 
Banku krajowego 4*/*% wa. 98 40 99 10
Tow. kred galic. 4 %  ,  nieokr. 97 —  97 70

, 4  „ .  41%  95 -  95 70
„ 4%  „ .  52 1. 99 30 100 —

,  ,  , 4  „ ,  56 ,  94 20 94 90

3. L is ty  d łu \n e  100 pł.
G. Z. kr. wł. (daw 6% ) 3%  w likw. 67 — b9 —
.  „ ,  ,  (daw. 5% ) 2 % %  .  62 -  56 -

4. Ob lig i Za 100  ęA 
iLdcmnizacyjne galic. 5 pre m. k. 104 —  104 70 
GaLc. fund. propinacyjnego 4 %  ,  91 80 92 59
Buków. fund. propin. 5%  w. a. 101 — 101 79 
Kom. banku kraj. 5prc. wa. I  em. 101 —  101 7# 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w . a. 104 50 —  —

,  .  .  1883 4 % %  97 20 98 50
5. Losy .

LoBy m iasta Krakowa . . 21 50 23 50
,  ,  Stanisławowa . 27 — 80 —

6. M onety
D ukat h o l e n d e r s k i ......... 5.60 5.70
N a p o l e o n d o r ..................... 9.35 9.45
Półim perjał r o s y j s k i .................9.50 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.18 1.28

„ „ papierowy . . . 1.12%  1.15—
100 m arek niemieckich . . . 57.80 58.49

Pociągi kolejowa
Podług zegara lwowskiego COd 1 października 1891.)

Do Lwowa przychodzą

Z K ra k o w a ..............................
Z P o d w o lo czy ak ....................
Z Podwoloczysk na Podzamcze 
Z Bukaresztu, Jass, Saczawy, 

Czerniowiec, Husi tynai Sta
nisławowa .........................

Z Sc. za wy, Czerniowiec I Sta
nisławowa .........................

Z Suchej, Chyrowa, Hasiatyna 
Stanisławowa 1 Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i Hu- 
eiatyna

Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, Lawoczntgo, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Hualatyna, 
Stanisławowa i Munkacza .

Z R a w y ...................................
Z Sokala I B ełżca....................

Ze Lwowa odchodzą
Do K rakow a...............................
Do Podw oloczysk....................
Do Podwoloczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna .
Do Snczawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa, Hasiatyna, Jass I 
Bukaresztu . . . . . . .

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja, Ławocznego, Munka

cza, Budapesztu, Stanisła
wowa i Hasiatyna 

Do Stryja. Chyrowa, Suchoj i 
Stanisławowa 

Dc Stryja, Stanisławowa Husia- 
tyna Ławocznego, Peutu. 

Chyrowa, Nowego Sącza i 
M o sk icu  e

Do Belzc* I Sokala . . . .
Do Rawy . . . . . .

?!!•! w i ” I Poc,«
a. g_- 0 - 5  o»obowy fc w |

ng Ł
 _5 i_
4 00 8 50, 9 28 j 7.16 
2'20 7'BO 
2-06 7-01

7*68

2*28
411
4'22

1-67 

6 62

3-45

11.67

906

1147

4-20

9'16 10*28

4'29
623

8'23

10-49

6'26

7-20
9-60

10*16
4-20

315
238

826
4-21

8-80
10-86
1106

9-24
616

O waga: Godziny podkreślone linijką, oznaczają po 
nocną od godziny 6 w iecatt do 6 min 69 rano.
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO

prsez

U L .  C  O  E  E  L  L  I .  
Przekład i  angielskiego.

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy.)
Jedno tylko ni3 m iało zasłony i przez 

nie rozciągał się widok na zatokę N eapclitań:ką 
oświetloną białawo zimowym blaskiem  księżyca. 
Stół jadalny na piętnaście osób zastawiony by ł 
bogato srebrem , weneckim szkłem i najrzadszem i 
kwiatami. Krzesła dla gośei przeznaczone, miękko 
w y słan e , można było wyginać ku wygodnemu 
oparciu zarówno jak  i do prostego siedzenia, s ło 
wem, nie pominięto ani jeduego szczegółu i byłem 
zupełnie zadowolniony.

Powróciwszy do siebie, zacząłem się p rze 
bierać w strój wieczorny. W yjąłem z pudełka trzy 
spinki brylantowe i podałem W incentem u, aby je 
włożył do koszuli, a gdy się z podziwem przypa
tryw ał niezwykle czystym dyamentom, rzekłem  
nagle:

— Vicenzol dziś wieczór będziesz s ta ł za mo- 
jem  krzesłem  i dawał baczenie na wino.

— Dobrze, eccellenza.
— Zwrócisz głównie uwagę na signora F erra ri, 

który siądzie po prawej stronie i dopilnujesz, aby 
nigdy kieliszek jego nie był próżny.

—  Dobrze, eccellenza.
—  Cokolwiek usłyszysz, czy zobaczysz, nie oka 

żesz trwogi ani zdziwienia. Od początku obiadu, 
póki nie wydam innego rozkazu, miejsce twoje 
przy mme, pam iętaj.

Spojrzał na mnie zdziwiony trochę, ale od
rzek ł:

—  Dobrze, eccellenza.
Z uśmiechem położyłem mu rękę na ram ieniu:

— Jakże z pistoletam i, Yicenzo?
—  Już wyczyszczone i gotowe do użytku, eccel

lenza — odpowiedział.
— A zatem możesz mnie zostawić samego i 

przygotować salon na przyjęcie moich przyjaciół
Zająłem  się ubraniem  i zaledwie byłem go

tów, gdy wszystka krew uderzyła mi do głowy ca 
turkot powozu, który się zatrzym ał przed hote
lem. Z ułożonym wyrazem twarzy wyszedłem do 
salonu właśnie w chwili, gdy oznajmiono signora 
Ferrari. W szedł uśmiechnięty i promieniejący, a 
wyglądał tak pięknie jak  nigdy.

Eccomi q u a ! —  zaw o ła ł, chwytając moje 
ręce z zapałem . —  Drogi hrabio! szczęśliwy je 
stem, że cię widzę. Nie mam słów dla twej do
broci Prawdziwy z ciebie czarodziej z bajki, który
lndzi uszczęśliwia. Ale jakże się m asz? W yglą
dasz doskonale!

— Mogę panu o lp łu jić  za kom plem ent rze 
kłem wesoło. — Bardziej niż kiedykolwiek przy
pominasz Antinousa.

Roześmiał się i siadł, zdejmując rękaw iczki 
i rozpm ając podróżny surdut.

— Ależ pan jesteś już  w stroju obiadowjm  — 
rzekł do mnie, — a jam  niegodzien doprawdy być 
w pańskiem  towarzystwie. Muszę się przedewszyst- 
kiera przebrać Służący pański wziął mój kufer, 
a tam  są wszystkie rzeczy. To nie potrwa dłużej 
jak  dzie.ięć minut.

— Wpierw napij się wina — rzekłem, najewa- 
jąc mu jego ulubionego Mont^pulciano — Mamy 
dosyć czasu ; teraz siódma, a obiad o ósmej. Miło 
mi, F e rra ri, że cię ugościć mogę —  dodałem  z 
uśmiechem. — Czekałem twego powrotu prawie tak 
niecierpliwie, jak...

P rzestał pić i oczy bly dy mu rozkoszą
— Jak  ona? P icc in ina! Jakże mi pilno zoba

czyć ją l  Gdyby nie to, żem ci obiecał, przyjacielu, 
być najpierw tut3j, to byłbym pojechał wprost- do 
willi Romani. A zresztą ■wieczór długi, mogę je 
szcze być u n ;ej. To nawet lepiej — dodał ze 
znaczeniem.

Ręce mi zadrżały, ale przymuszając się do 
wesołości, rzekłem :

— Ależ pewnie! Wieczór długi, a Byron

zdaje się powiedzał, że kobiety najpiękniej wyglą
dają w nocy. Zastaniesz ją  zdrową i śliczną, jak  
zawsze Zapewne czysta jej dusza tak  się na tw a
rzy maluje. Będzie to ulgą dla pana, gdy się do
wiesz, że w czasie twej nieobecności nie przyjmo
wała nikoga prócz mnie.

—  Dzięki Bogu za to! —  zawołał F errari — 
A teraz powiedz mi, drogi hrabio, co to za ucztę 
wyprawiasz nam dzisiaj. Naprawdę, w tej chwili 
bardziej jestem  usposobiony do biesiady, aniżeli 
do miłości.

W ybuchnąłem ostrym  śmiechem.
— Oczywiście, dobre jad ło  przedewszystkiem. 

Pytasz o moich gości?., podobno icli znasz. Filip 
książę Marino naprzód.

— O nieba! tożto skończony dżentelm sn! — 
przerw ał Gwido.

—  Dalej sigaor F raseketti i markiz Giuliano.j
—  Giuliano pysznie p i je ! — wesoło zaśm iał się 

Ferrari.
— Kapitan Luigi Freccia, dwaj sławni m alarze: 

Crispiano Dulci i Antonio Biscardi — wyliczałem 
w dalszym ciągu.

Zmarszczył się lekko, a potem uśmiechnął.
Był czas — rzekł —  kiedy im zazdrościłem  

trochę; ale teraz mogę być wspaniałomyślnym. 
Pożegnałam  się już z pędzlem i paletą... Mów 
dalej, hrabio.

— M argrabia d’Avencourt i piękny kapitan E u 
geniusz de Hąmel.

F e rra ri spojrzał zdumiony.
— Per B accol —  zawołał — dwaj sławni w 

Paryżu pojedynkowicze. Na cóż nam tak ie  towa
rzystw o? Dziwi mnie ten wybór.

— Zdawało mi się, że to twoi przyjaciele — 
odpowiedziałem. — W szak mi ich sam przedsta
wiłeś? A co do ich opinii, to sądzę, że nie ma 
obawy, aby obiad przczemnie wydany m iał być 
powodem do jakiej sprzeczki. Zaprosiłem rówmeż 
dwóch rzeźbiarzy, braci Carlo i Fraccesco Rc- 
spetti, kawalera M incini, Luziana Salustri, poetę i 
muzyka, tudzież czarującego w rozmowie m arkiza 
Ippolito Gualdro. PozOitaje mi jeszcze wymienić 
— rzekłem  z ironią — Guidona F errari, szczerego

przyjaciela i wiernego kochanka, a kółko nasze 
zamknięte.

—  A więc wraz z gospodarzem osób piętnaście 
—  rzekł F erra ri, licząc na palcach. — W tak do- 
branem towarzystwie, i mając gospodarza, który 
prawdziwie po królewsku gości swych podejmuje, 
czas spłynie nam wesoło... Ozy doprawdy, przy 
jacielu, urządziłeś tę  ucztę li tylko ze względu 
na mnie?

—  Jedynie dla ciebie — odparłem.
—  A la boune heure I — zawołał zerwawszy się 

z krzesła i k ładąc mi przytem  swe ręce na ra 
mionach. — Ale czemże zasłużyłem  sobie na tyle 
względów?

— Czem ? — powtórzyłem zwolna. —  Mój drogi 
Ferrari, nie ja  sam uznaję twoje przymioty i zdol
ności Czyś nie mówił mi żo zmarły twój przyja
ciel, hrabia Romani, kochał cię i dawał ci miejsce 
w swem sercu zaraz po żonie? Nie trzeba ceni'; 
się zbyt nisko.

Ręce jego opadły z mych ram ion, a wyraz 
twarzy zmienił się. Po chwili rzek ł:

—  Znowu Fzhio ’ Jakże mnie pamięć jego p rze
śladuje! Mówiłem panu, że to był szaleniec i 
przez szaleństwo kochał mnie tak bardzo. Czy 
wiesz pan, że ostatniem i czasy wiele o nim my
ślałem ?

— Doprawdy? —  izekłem  obojętnie — I dla 
czegóż to?

—  W idziałem jak  um ierał mój wuj — z cicha 
odpowiedział. — Był to człowiek stary  i słaby, 
a jednak strasznie walczył ze śmiercią, o! s tra sz 
nie Jeszcze widzę go, żó łtą , wykrzywioną tw arz 
skurczone członki, ręce chwytające powietrze, jęki 
i chrapanie, potem oczy szeroko rozw arte, aż mi 
słabo!

— No! tak  - -  wtrąciłem poprawiając szpinkę 
przy mankiecie, i dziwiąc się tym nowym wzru
szeniom mojej ofiary. Widok nie zabawny, ale nie 
mngłfcś martwić się bardzo, bo to był człowiek 
stary, a my wszyscy umrzeć musimy.

— Martwić się! — zawołał F e r ra r i ,  mówiąc 
więcej do siebie niż do mnie. —  Rnd byłem, że 
ten stary, szkaradny potwór umiera, ale patrząc

na jego konanie, myślałem, nie wiem czemu, o 
Fabiu...

—  Daruj mi, Ferrari, co powiem —  rzekłem  
śmipjąc się — powietrze rzymskie zaćmiło myśli 
twoje i humor. W yznaję, że zrozumieć cię nie 
mogę.

W estchnął z niepokojem.
—  Ja  sam nie wierni Może to, że śmierć tak  

ciężką była dla starca, dało mi do myślenia, czem 
ona była dla człowieka tak  silnego jak  Fabio. 
Musiał walczyć o życie rozpaczliwie... —  Umilkł 
i w strząsnął się, a potem dodał: — Jednak  to 
okropne, ciężko umierać!

Uczułem pogardliwą litość dla niego. Byłże 
i tchórzem także, nietylko zdrajcą?

—  Mój kochany przyjacielu —  rzekłem  doń — 
wybacz mi, ale męcząca jest twoja rozmowa. Już 
czas ubierać się.

—  Nerwowy dziś jestem  — powiedział z pół
uśmiechem. —  Przez kilka ostatnich godzin mia
łem złe przeczucia.

—  Nic dziwnego — odparłem  — z takim  obra- 
zem w myśli. O trząśnij z twych stóp proch wiecz
nego m iasta i ciesz się życiem!

— Doskonała ra d a ! —  rzekł —  i łatwo pójść 
za nią.

Zadzwoniłem na W incentego i oddałem  go 
na rozkazy Gwidona, który poszedł się przebrać.

Gdym sam pozostał, ogarnęła mnie wielka 
litość po raz pierwszy, odkąd dowiedziałem się 
o jego zdradzie. Ale nie było czasu rozmyślać, 
każda chwila zbliżała mnie do końca, który prze
widziałem i przygotowałem.

IV.
O trzy kwadranse na ósmą_ zaczęli się zjeż

dżać moi geście i przybyli wszyscy już, wyjąwszy 
dwóch braci Respetti. Wtedy 'w szedł strojny i 
świeży Ferrari z miną człowieka, który wie, że 
jest pięknym mężczyzną. Patrzałem  nań z podzi
wem. Czyż urok jego postaci i obejścia nie ocza
rował mnie za dawnych dni ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po 2  centy od wyrazn.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dypteny i  w saelkie ro b o ty  li to g ra 
ficzne w ykonu je po nader niskich 
•enach zak ład  artystyczno-Ttiog- & 
fioany A. Przyazlaka we Lwowi*. 
nlioa K o p ern ik a  9. 1481 282-?

E n g P sh  leesons Mrs. O drycka 
ul. O rm iańska  33.______________  ■

Młody Człowiek, kaw aler z k ilk u 
le tn ią  p ra k ty k ą  poszukuje  posady  
rach m istrza  lu b  pom ocnika tegoż 
w  w iększym  m ają tk u  od Igo  
s ty czn ia  1892 r. Ł askaw e zg łosze
n ia  pod a d r e s ą : A jencja  anonsów  
„Im pressa* Lw ów . 2501 3 — 3

Jeżeli cierpisz
na podagrę, reumatyzm, 
na ogólne osłabienie 
n e r w ó w ,  neuralgję, 
iszias, niedostateczną 
cyrkulacje Krwi, nerwo"- 
we osłabienie żołądka, 
kongpstję do głowy, pa
raliż, bezsenność, bo
leść w krzyżach, cho
robę stosu paderzowe- 

zażądaj illustrowanej broszury 
w której opisany jest

aparat da naoiarania
nagrodzony dyplomem honorowym, od- 
znaczcuj złotym medalem w W eis, w 
Kolonji i w Sztutgarcie a patentowany 
we wszystkich państwach. Aparat tsn 
w skutkach swych posiada własności 
galwano - elektryczno - magnetyczne. Do
kładny opis użycia 1 działania jego 
znajduje sie w illustrowanej broszurze, 
którą gratis i franco rozsyła wynalazca 
TC.1 B l e r m a n n  fabrykant w Wied 

niu, 1. Schulers .casse, 13,
26 )4 2—V

Gau-Gau
(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający)

z parowej fabryki pierników 
L i .  C z y ń s k i e g o  i

w eleganckich pudełeczkach po SO  et. 
do nabycia w składach własnych we L w o 
w ie ,  w Krakowie,, w Przemyślu, w Jaro
sławiu, w Pradze, w Wiedniu i po wszyst
kich znaczniej szych handlach korzennych.

2495 4 - ?

go, to

Miniaturowe wizerunki

Najświętszej Panny 
OstrobiIstrobramskiej

Antoni Enders
we L W O W IE , R y n ek  liczba  29

poleca po cenach możliwie najniższych 
n a  aksam icie  złocone, tw arzy czk a  . . .  , , . ,
i rączk i em aliow ane, w  ram k ach  W S Z 6 IK 1 0  B r ty K U ły  d r o -  
i w  etu is, o raz tak ież  [sam e b e t biSZSTOWS do szycia  

ram ek  i te z  e tu is  hałtll
z i a d s s z ł T  o  d l  o  n r *^  w szczególności n a  p i r ę  zim ow ą

Wełnę na pończochy i skarpetki

O NI P  Y
wszelkich rodzajów dla celów domowych i pu 
blicznych, gospodarstwa, budowli i przemysłu.

Nowośó: Pompy inoksydowane zabezpieczone od rdzy. 

R ury  wszelkich wymiarów7.
najnow szej poy-rawru i k o n stru k c ji,

Księgarni katolickiej 
Dr. W ład. Tlilkowsklego

w K rak o w ie.

Wagi decym alna, oen tym alne, pom osto-

po 3, 5, 7, 8, 10 ct. za 1 dekagram. 
Ł ask aw e  z lecen ia  z prow incji 

, „ za ła tw iam  o d w ro tną  pocztą.
2241 1 ~ 6 I 2305 6 - 1 0

wm
M a n y  zaszczyt za w ia d o m ć  in teresow anych , żc ta k  ja k  

w la tach  poprzednich  w ysy łam y  n a is ą  znaną

Nieeksplodującą Naftę Salonową
oraz in n e  so r ty  nafty , oleje i lig ro inę  w  beczkach  po 145 klg. 

b a ry łk ach  po 50 felg po cenach  fab ry czn y ch
F y b r y k a  n a f t y

Fibicha i Stawiarskiego
w  C h o r k ó w c e ,  p o c z t a  K r o s n o .  24S0 10 10

ilne, por 
w e z drzew a i żelaza J u  celSw 
gospodarekich fab rycznych , ręko 

dzieln iczych, wagi d la osób, b y d ła  i u ży tk u  dom owego.
Commandit-Geiellschaft fur Pump«n und Maschlnen-Fabrikation.

W. UARYENS W ien I W allfltchgasse 14.
Dla wirsztitów  raechanicinjch, handlów towarów żelaznych, wodedągów,

studni itp. żądać należy wyraźnie
Gartens^i inoksy dawanych pom p i way.

Cenniki gratis i franco. 3390 8 12

r.T7T ■g

lU N lte lŁ
H J E R B A T  Y  

rhlńsko-rosyjsLIcj

EDMUNDA M EBLA
w e Lwowie, p lac  M arjack i 10

poleca zblorn majowego: 
pół kilo Congo . . . .

Souoho g czarna .
. zbiór majowy „ 3-

2169 Kaysow czarna • „ 4
Wysiewki herbaciane 1-30 
Wyslewki z najlepszych 

herbat . . .  zł. 160 
Zamówienia z prowincji wyneła 

sie odwrotną pocztą.
Opakowania się nie liczy.

(U

NI

Pierwsze galicyjskie Towarzystwo dla krajowego 
przemysłu tkackiego w Krośnie.

poleca 
świeże zapasy

słynnych płócien korczyńskich
od najgrubszych półbielonych, do najtańszych web.

W yroby krajowej szkoły tkackiej w Kro
śnie jak: obrusy, serw ety, chustki, 
ręczniki, firanki i t. p.

A dreso w ać: G-alioyjakie tk ac tw o  w  K rośnie , lab  
C en tra ln y  sk ład  pod .P rząd k ą*  w e Lwowie.

Zam ów ienia  n a  go tow ą b ielizną p rzy jm uje  się

Sbład i  pracow ni* futer
k lłti^ja  izarkiew fcza

w e Lutow ie ul. W ałowa l. 3 ,  dom W iec^yńskiego
poleca w szelkie g a tu n k i foter w w ielk im  w yborze, ta k  m ęskie 
ja k  i  dam skie , astrachanowe płaszcze rotundy, w szyatko  p o 
d łu g  najnow szego  fasonu, czapki m ęski* i dam skie, kołpaki do 
polskiego stro ju , wierzchy do fu te r  i materje n* fu tra , dywany 
do s sń  i  łóżek, fusakl m ęskie 1 dam skie , kożuszki d la  dzieci 

hafto w an e , b ia łe  i  bronzow e.
W szelk ie  zam ów ienia  u sk u teczn ia ją  sie z w szelką a k u ra -  

tnośeią  i pospiechem , ręcząc za  trw ałośó i dobroć w szystk iego . 
     2379 11—1#

Zegarmistrz
Leon Janikowski
2488 4 12 Lwów, Tea tr a k a  16 
poleca obfity skład s e g a r k ó w  złotych srehr-
nych s pierwszorzędnych fabryk genewskich i fran
cuskich. Również łańcuszki złote ( srebrne. Utrzy
muje na składzie wielki wybór zegarków ściennych 
stołowych i pendołowych, budzików rożnego rodzaju 
po resach najtańszych. Zegarków 1 zegarów grają 
cyeh eraz wszelkie reperacje wykonuje z największą 

sumiennością i pod gwarancją

22-79 19—84

P au lin a Ztokrzewska
przen iosła  sw oją znaDą

pracow nię sukien dam skich
pod 1. 16 ulica Jagiellońska (także wchód Rzeźnie-
ka I. 3  I. piętro) i  poleca takow ą n ad a l łask aw y m  w zg lę
dom  P . T . S zanow nych  pań. R o bo ty  w ykonuje  bezzw łocznie i 
p o d ług  najnow szych  w ?orów  m ody paryzk ie j i w iedeńskiej za 

bardzo  um iarkow anem  w ynagrodzen iem . 2417 8-?
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N o w o  o t w o r z o n y

Magazyn zegarmistrzowski
pod firmą

TADEUSZ HIIŁASZEWSKI
w e L w ow ie , ulica A kadem icka  lic\ba d.

poleca swój 2489 1—8

skład zegarków kieszonkowych 
i stołowych

ściennych, szwarcwaldskich i podróżnych.

JNauczycielka
z wyŻ8zera wykształceniem posia
dająca języki i muzykę szuka po
sady w zamożnym domu obywa
telskim. Posiada chlubne świa- 
deotwa Zgłoszenia pod lit. N. B.

Chorośm c*. 2494 6-6

Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów
8. S ze lig i - T yszk iew icza  inżyniera,

1868 LW ÓW , Korytna 18 poleca:

ASFALT do FUNDAMENTÓW St
kładsiony na fundamenta w g .-ącm stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPLATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

kry d i  dachów r o l a  IOFJ m  o d  s t r / 2 ' 5 0  g o  3*50

LAK ASFALTOWY a° ‘“"SffiJoST 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. S o S f
O s u s z a  a s f a l t o m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu
downictwie najbardziej z a w ilg o c o n e  ś c ia n y  w  m ie sz k a n ia c h .  

Nieiczy z a s t a r z a ły  g r z y b e k  d rzew n y .
Fabryka wykonywa w całym krain swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychże, Metr □  od 60 do 76 centów.
D ługoletnią gwarancję poręcza się.

\M25SEEE3EBEM

Kantor wymany
c. k. uprz. galic- akcyj. Bankn hipotecznego

h n fo je  1 sp n ed sj*

wszystkie elekta i monety
po kar*Je dalenayni najdokładniejszym , a le  

licząc źi dnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

47* pro. Ilaty hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5°/9 . . bez premjl
4 ’ ,°/e iisty To warz. kredytowego ziemskiego 
47*°/e « Banku krajowego 
47j°/0 pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/. pożyczkę propinacyjną oclicyjeKa 1574
5°/0 , , bukowińską
4 7 ,7 0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 V /o  » propinacylną węgierską 
4 7 0 węgierskie Obligacje inaemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banka hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych.

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a j n i  

płatne m iejscowe papiery wartośoiowe, tudzież zapa
dłe kupony za gotów kę, bez w szelkiego potrą
cenia, zaś zam iejscowe, jedynie za potrąoeniem rze
czywistych kosztów.
Do elektów, u który oh wycz-rpały się kupony, dostaroza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

sam ponosi.

Ba/.da sprzedaż 1 naprawa pod gwarancją.
______  4 8

.n — B B M a c B B i m w i  i . l i  ii i n n s i  m a s c a n ru i m  — w — a n m w s a a w w ^

I Od 50 lat istn iejąca firma H

1 JAN WALLACH i SYN
L w ó i k t ,  Z R y j a - e l s :  1 .  3 3 .

naj dawni >jszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
m a zaszczy t zaw iadom ić, że po rozszerzen iu  sw oich sk ła 

dów . w  p a rte rze  i n a  p ierw szem  piotrze, pow iększył 
jeszcze i ta k  obfite d o tąd  z a p a s /  sukna, z k tó rem i 

n a ..a l poleca się łaskaw ym  w zględom

Nowości na sezon jesienno-zimowy.
P ró b k i n a  żąd an ie.

2439 11—?

Praktyczne przep isy  
Pieczenia ciast świątecznych

a  mianowicie:

Bab, Placków, 6Ma\urków 
Pierników i Tortów.

oraz

Strucli, Chleba, Bułek, Ppgali
i różnych przysmaków

Do K a w y , Herbaty i Czekolady.
zebrano przez

Florentynę i  Wandę.
Wydanie czwarte.

Cena 5 0  centów.
Po przesianiu za przekazem kwoty 5G  ctn. 

uskutecznia się przesyłkę f r a n k o .
Drukarnia W. Maniackiego

L w ów , ulica K opernika  liczba 7.

ka

Lekcje muzyki
udziela nozennica szkoły Dyr. Mar- 

z trzeciego kursu po 6 złr 
miesięcznie 

Zgłaszać się ul. Kochanowskie
go Nr. 14. w oficynie, w parterze 
na prawo. 2429 12-20

Barchany
kolorowe i białe

w wielkim wyborze po ni
skich oenach

poleca

Antoni Gudiens
L w ó w , plac M arjacki 

liczba 8.

2409 5— 6

TUTKI cygaretowe
klejone i n i e ł c l e j o n e  
a papierków frAncuiłdch

v cenie od sł.1! witej
2220 poleca pracownia

JlZEFT PTtSZIlMEJ
Lwów, ul. Trrbanłlakal 18. U. p.

Odpowi sdzialny redaktor: W a c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


